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Radziecko-koreański komunikat o rokowaniach między rządem radzieckim

I

o delegacja rzqdowq Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje:
W dniach od II do 19 września rb. odbyły się w Moskwie rokowa­

nia między rządem radzieckim, a delegacją rządow’ą Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.
Ze strony radzieckiej uczestniczyli 

w rokowaniach:
Przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR G, M. Malenkow, pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR i minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow, pierwszy sekretarz KC 
N. S. Chruszczów, pierwszy 
ca przewodniczącego Rady Mini- 
«trów ZSRR i minister 
ZSRR N. A. Bulganin, zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
i minister handlu ZSRR A. I. Mi- 
kojan, przewodniczący Państwowe­
go Komitetu Planowania M. Z. Sa- 
burow, zastępca ministra handlu 
zagranicznego S. A. Borisow, amba- 
sador ZSRR w Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycznej S. P- 
Suzdalew, przedstawiciel handlowy 
ZSRR w Koreańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej P. I- Sakun.

Ze strony koreańskiej uczestn:. 
czyli w rokowaniach:

Przewodniczący Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Kim Ir Sen. zastęp­
czyni przewodniczącego KC Ko. 
reańskiej Partii Pracy Pak Dem 
Ai, zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Ten Ir Len mini, 
ster spraw zagranicznych Nam Ir, 
przewodniczący Państwowej Komi­
sji Planowania Ten Diun Tiak, mi­
nister kolei Kim He U, ambasador 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej w ZSRR Lim He.

W toku rokowań omówiono za­
gadnienia, interesujące obie strony 
i dotyczące dalszego rozwoju i za­
cieśnienia przyjaznych stosunków 
między Związkiem Radzieckim a 
Koreańską Republiką Ludowo-De­
mokratyczną, jak również kwestie, 
związane z pokojowym uregulowa- 
niem spraw w Korei. Osiągnięto 
całkowite zrozumienie wzajemne co 
do tego, że istniejące stosunki przy­
jaźni i współpracy między ZSRR a 
koreańską Republiką Ludowo-Demo 
kratyczną odpowiadają interesom 
narodów obu krajów i służą spra­
wie umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na Dalekim Wschodzie. 
Strony doszły jednomyślnie d0 wnio 
sku że osiągnięcie rozejmu w Korei 
stworzyło warunki, ułatwiające po­
kojowe uregulowanie kwestii kore­
ańskiej na zasadzie zjednoczenia na­
rodowego Korei i udzielenia same­
mu narodowi koreańskiemu możno­
ści rozstrzygnięcia spraw; ustroju 
państwowego Korei.

Rząd ZSRR i rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej 
wyraziły gotowość współpracy w 
tym celu ze wszystkimi zaintereso- 
wanymi państwami.

Szczególną uwagę poświęcono spra 
wom związanym z pomocą ekono­
miczną Związku Radzieckiego dla 
narodu koreańskiego, który poniosł 
wielkie ofiary w czasie wojny o swą 
niezależność i wolność.

W toku rokowań omówiono kwe- 
»tie dotyczące wykorzystania jedne- 
go miliarda rubli, jakie rząd radziec 
ki wyasygnował nieodpłatnie na od­
budowę zniszczonej w wyniku woj­
ny gospodarki narodowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej.

Związek Radziecki udzielać będzie 
pomocy w odbudowie i budowie za­
kładów przemysłowych drogą opra­
cowania projektów przez organizacje 
radzieckie, dostaw urządzeń i mate­
riałów, udzielania pomocy technicz­
nej w procesie odbudowy i budow­
nictwa oraz przekazywania licencji 
l dokumentacji technicznej dla zor­
ganizowania produkcji we wspom­
nianych przedsiębiorstwach, jak 
łównież w drodze szkolenia krajo­
wych kadr koreańskich dla tych 
przedsiębiorstw.

Przemówienie Przewodniczące­
go Rady Ministrów KRLD Kim 
Ir-sena wygłoszone podczas obia­
du na Kremlu dnia 19 września 
1953 r. podamy w numerze ju­
trzejszym.

Podczas rokowań osiągnięto też 
porozumienie w sprawie dostaw ze 
Związku Radzieckiego urządzeń i 
materiałów dla odbudowy transpor-

KPZR 
zastęp-

obrony

Przemówienie Przewodniczącego Bady Ministrów ZSRR
G. M. Malenkowa na Kremlu dnia 19 września 1953 roku

WIELCE SZANOWNY PREMIE­
RZE, WIELCE SZANOWNI CZŁON­
KOWIE DELEGACJI RZĄDOWEJ 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LU­
DOWO-DEMOKRATYCZNEJ !

Witam Was tu, w Moskwie, a w 
Waszych osobach witam bohaterski 
naród koreański, który obronił swą 
ziemię ojczystą przed zakusami in­
terwentów. Wraz z całą postępową 
ludzkością ludzie radzieccy żywią 
dla narodu koreańskiego uczucie 
głębokiej przyjaźni.

Słowo Koreańczyk stało się dzisiaj 
symbolem wielkości i mocy ducha 
narodowego, symbolem szlachetnej 
i ofiarnej służby sprawie pokoju i 
niezawisłości ojczyzny.

Sławny naród koreański wniósł 
nową, chlubną kartę do dziejów 
walki wyzwoleńczej. Karta ta uczy 
nas, że me ma w świecie siły, mo­
gącej złamać naród, który ujął los 
swego kraju we własne ręce.

Z dwóch źródeł czerpali patrioci 
koreańscy wolę zwycięstwa, męstwo 
i bohaterstwo w walce: Z poczu­
cia głębokiej słuszności swej sprawy 
i z niebywałej solidarności caiej po- 
stępowej ludzkości z narodem ko­
reańskim.

Nieśmiertelny czyn chińskich 
ochotników ludowych był świadec­
twem nienaruszalności więzów łączą­
cych narody Azji. Jest to Znak no­
wej epoki, która nastąpiła na wscho 
dzie. jest to dowód ożywiającej lu­
dy Azji zdecydowej woli zdobycia 
i obrony wolności narodowej i nie­
zawisłości, niedopuszczenia do tego, 
by Azja stała się ogniskiem nowej 
wojny światowej.

Narody miłujące pokój z wdzięcz­
nością i uznaniem oceniają histo­
ryczną zasługę narodu koreańskiego 
i chińskich ochotników ludowych, 
którzy obronili sprawę pokoju na 
Wschodzie i w niemałym stopniu 
ostudzili zapędy agresorów dążą­
cych do rozpętania nowej wojny 
światowej. Swą bohaterską walką 
na polach Korei, sławni patrioci ko­
reańscy i chińscy zadali niezmiernie 
dotkliwy cios daleko idącym planom 
sił reakcji, zmierzającym do zdła­
wienia postępowego ruchu ludów 
Azji i strefy Oceanu Spokojnego na 
drodze do wolności narodowej i nie­
zawisłości.

Agresywne koła nie mają zamiaru 
liczyć się z bezspornym faktem, że 
odchodzi już w przeszłość stara 
Azja, której udziałem był bezna­
dziejny ucisk, i której narody były 
ujarzmione przez siły obce. Koła te 
chciałyby powstrzymać, udaremnić 
ten wielki proces odrodzenia naro­
dów Wschodu, który stanowi jedną 
z najważniejszych cech naszej epo­
ki i otwiera porywające perspekty­
wy dalszego rozwoju całej współ­
czesnej cywilizacji.

Czyż można dziś znaleźć takiego 
Amerykanina, któremu przyszłoby 
do głowy twierdzenie, że decyzja 
trzynastu kolonii północno-amery- 
kańskich położenia kresu swej za­
leżności kolonialnej i utworzenia 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
powzięta przed z górą 175 laty, nie 
była aktem postępu historycznego? 
Czyż można znaleźć dziś takiego 
Amerykanina, który próbowałby 
twierdzić, że deklaracja niepodle- 
głości ma charakter bezprawny, 
ponieważ proklamowała, Jako oczy­
wistą prawdę, prawo narodu do two 
rżenia władzy na takich zasadach 
i w takiej formie, „które uznane 
zostaną za najodpowiedniejsze do 
zapewnienia mu bezpieczeństwa i 
szczęścia"? Rzecz jasna, że nie moż­
na. Dlaczego więc w takim razie 
wpływowe koła amerykański* bru- 

tu kolejowego 1 łączności oraz do­
staw — ważnych dla rozwoju rolnic­
twa maszyn rolniczych, narzędzi, na­
wozów sztucznych, zarodowych zwie 
rząt gospodarskich, koni, jak rów­
nież statków rybackich, maszyn, u- 
rządzeń i materiałów dla odbudowy 
gospodarki mieszkaniowo-komunal- 
nej, szpitali i szkół.

narody tych 
formy rzą- 
rękę polity-

do czynienia

talnie ingerują w sprawy wewnątrz 
ne państw wschodnich, dlaczego 
stosują blokadę i prowokują prze­
ciwko nim wojnę, gdy 
państw obierają sobie 
dów, które nie są na 
kom Waszyngtonu?

Mamy tu widocznie 
z nader swoistą filozofią: to, co na­
leżało się Amerykanom jeszcze w 
końcu XVIII stulecia, nie należy się 
Chińczykom, Hindusom, Koreańczy­
kom, Indonezyjczykom nawet w 
drugiej połowie XX stulecia. Ależ 
to stara śpiewka rasizmu: to próba 
uprawiania polityki, będącej wyzwa 
niem dla sprawy historycznego po­
stępu narodów. I jeśli niektórzy 
działacze amerykańscy pozwalają 
sobie przy tym stroić się w szatę 
przeciwników,, starej polityki kolo- 
nialnej", to trzeba przyznać, że ich 
nowa polityka kolonialna pozostawia 
za sobą daleko w tyle wszystkie 
znane dotychczas przykłady ekspan­
sji, że ma charakter agresywny i 
zmierza do tego, by zmienić grun­
townie podział świata na korzyść 
Stanów Zjednoczonych.

Najwyższy już czas zrozumieć, że 
historia rozwija się nie według re­
cept tych, którzy by chcieli ją za­
konserwować, którzy chcieliby pow­
strzymać ruch narodów na drodze 
postępu, narzucić przyszłemu pokole 
niu dzień wczorajszy. Jedynie lu­
dzie nie zdający sobie sprawy z tego, 
co się dzieje w świecie, mogą spro­
wadzać syoją politykę zagraniczną 
w krajach Wschodu do popierania 
tych właśnie jednostek i grup, które 
uosabiają wszystko, co najbardziej 
wsteczne, najbardziej sprzedajne i 
przegniłe. Jedynie ludzie dążący 
świadomie do sztucznego skompliko­
wania sytuacji na Wschodzie, mogą 
pozwolić sobie na to, by lekceważyć 
wielki naród chiński, a stawiać na 
wyrzutki antynarodowe w rodzaju 
kliki czangkaiszekowskiej.

Tego rodzaju polityka jest polity­
ką krótkowzroczną. Nie wolno igno­
rować zasadniczych zmian, które za­
szły w Azji i w strefie Oceanu Spo­
kojnego, a które wyciskają swe pięt­
no na powojennym życiu przeszło 
miliarda ludzi zamieszkujących te 
obszary. Zawarcie rozejmu w Korei 
stanowi bezwzględnie niezmiernie 
doniosły etap walki wszystkich sił 
miłujących pokój przeciwko siłom a- 
gresji i awantur międzynarodowych. 
Dowiodło ono naocznie, że siły miłu­
jące pokój mogą wywalczyć należy­
te rozwiązanie ostrych problemów 
międzynarodowych, jeżeli okażą wy­
trwałość i nieugiętość.

Byłoby jednak rzeczą nlewybaczal 
ną, gdybyśmy stracili z oczu nowe 
knowania agresywnych sił na Wscho 
dzie. Cel tych knowań jest zupełnie 
oczywisty: zerwać rozejm w Ko­
rei, zaostrzyć sytuację w Azji i w 
strefie Oceanu Spokojnego.

Niedawno, jak wiadomo, sekretarz 
stanu USA i Li Syn Man podpisali 
układ, który przewiduje, że Stany 
Zjednoczone uzyskują „na czas nieo­
kreślony" prawo rozmieszczania 
swych lądowych, morskich i po­
wietrznych sił zbrojnych „na teryto­
rium Republiki Koreańskiej, lub w 
pobliżu tego terytorium". Innymi sło 
wy, jeśli dotychczas pobyt amerykań 
skich sił zbrojnych na terytorium 
Korei południowej motywowany był 
wojną, to obecnie będzie motywowa­
ny tzw. układem o bezpieczeństwie 
wzajemnym. Istota rzeczy nie ulega 
jednak zmianie: zamierza się nadal 
utrzymać Koreę południową jako 
bazę wypadową USA, co sprzeczne 
jest, rzecz jasna, z wymogami osta­
tecznego, pokojowego uregulowania

Przewidziane są również dostawy 
towarów konsumcyjnych ze Związ­
ku Radzieckiego dla ludności Koreań 
skiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej.

Biorąc pod uwagę fakt, że wyko­
nanie niecierpiąęych zwłoki zadań 
w dziedzinie rozbudowy gospodarki 
narodowej Koreańskiej Republiki 

tego

wa­
żna- 

Chiń-

kwestii koreańskiej 1 umocnienia 
bezpieczeństwa w Azji.

Należy też dodać, że stanowisko 
kół rządzących Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie składu i charakteru 
pracy konferencji politycznej, której 
zwołanie przewiduje układ o rozej- 
mie w Korei, wywołuje słusznie po­
tępienie ze strony sił miłujących po­
kój. W wyniku tego stanowiska po­
zostały za burtą konferencji Indie, 
jak również niektóre inne państwa 
wschodnie, których udział w konfe­
rencji nie może być kwestionowany.

Wszystko to nie świadczy bynaj­
mniej o dążeniu kół rządzących USA 
do umocnienia rozejmu w Korei i do 
uczynienia dalszego kroku, w kie­
runku ostatecznego, pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej.

Tym większa odpowiedzialność 
spada na wszystkie siły miłujące 
pokój. Mogą one i powinny prze­
kształcić rozejm w Korei w punkt 
wyjściowy nowych wysiłków zmie­
rzających do dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego na ca­
łym świecie, w tym również na 
wschodzie.

Obiektywne warunki pozwalają 
przodującym społecznym siłom 
Wschodu na przekształcenie Azji 
w twierdzę pokoju, 1 należy z głębi 
serca życzyć wszystkim narodom 
Azji powodzenia w realizacji 
szlachetnego zadania.

Spośród tych obiektywnych 
runków niezmiernie doniosłe 
czenie ma ciężar gatunkowy 
skiej Republiki Ludowej na arenie 
międzynarodowej i jej polityka. 
Przez wiele dziesiątków lat walka 
grup imperialistycznych o panowa­
nie w Chinach wywoływała szcze­
gólne napięcie w stosunkach mię 
dzynarodowych na Wschodzie.

Chińska Republika Ludowa wy­
stępuje obecnie w Azji i w strefie 
Oceanu Spokojnego jako potężny 
czynnik stabilizujący. Dlatego wła­
śnie wściekają się mistrzowie agre­
sji, że Chiny przestały być raz na 
zawsze obiektem ich gry i wyzy­
sku, że zdobyły one suwerenność 
nie tylko formalnie, lecz i faktycz 
nie, że występują na arenie między­
narodowej nie w roli statysty, lecz 
prowadza swą własną niezawisłą i 
samodzielną politykę. Powstało na 
świecie nowe wielkie mocarstwo, 
które wraz ze wszystkimi siłami 
miłującymi pokój, broni sprawy 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Jest to zaiste 
niezmiernie doniosły, historyczny 
wynik rozwoju życia międzynarodo 
wego w ciągu ostatnich dziesięcio­
leci, wynik, który oświetla nie tyl­
ko przebytą drogę, lecz i dalsze 
perspektywy.

Tymczasem niektóre koła upra­
wiają wobec Chin politykę agresji 
i usiłują urzeczywistnić izolację 
Chińskiej Republiki Ludowej. Jasne 
jest, że w obecnej sytuacji między­
narodowej wszelkie rachuby na 
możliwość jakiejś „izolacji" Chiń­
skiej Republiki Ludowej oznaczają 
jedynie reakcyjną utopię ludzi, 
którzy oderwali się od życia i za­
tracili wszelkie poczucie rzeczy­
wistości. Czy nie cza* już złożyć do 
lamusa' taką politykę, która, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi 1 wymogom 
nieuchronności historycznej, wycho 
dzi z założenia, że można rzekome 
obecni* bez wielkich Chin rozwią­
zywać doniosłe zagadnienia doty­
czące zapewnienia pokoju między 
narodami.

Niewzruszona przyjaźń nilędey ml 
łującym pokój Związkiem Radeiec. 
kim a między miłującą polęój Chiń­
ską Republiką Ludową stanowi po. 1 
tężną ostoję pokoju, Qto dlaczego ‘ 

Ludowo - Demokratycznej musi po­
ciągnąć za sobą wielkie wydatki, 
rząd radziecki odroczył termin spła. 
ty przez rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej wszystkich 
kredytów udzielonych dawniej przez 
Związek Radziecki i przyznał nowe, 
bardziej ulgowe warunki ich amorty 
zacji.

wzajemnego 
suwerenności 1 

naszych krajów.

przyjaźń tę witają z zadowoleniem 
wszystkie narody, uważając ją za 
jeden z najdonioślejszych warunków 
utrwalenia pokoju między narodami.

Rozwijając się pod znakiem poko­
ju i utrwalenia bezpieczeństwa na 
Wschodzie wszystkie kraje Azji t 
strefy Oceanu Spokojnego uzyskały, 
by wyjątkowe możliwości rozszerzę, 
nia pokojowych stosunków ekono- 
micznych zarówno między sobą, jak 
i z innymi obszarami świata. Stwo. 
rzyłoby to z kolei nieodzowne wa. 
runki nowego podejścia do rozwią­
zania sprawy konstruktywnej i sku 
tecznej pomocy krajom Azji ze stro, 
ny wielu państw.

Drodzy przyjaciele! Pozwólcle, ż» 
za Waszym pośrednictwem przeka. 
żę bohaterskiemu narodowi koreań­
skiemu wyrazy serdecznych, przyja­
cielskich uczuć wszystkich ludzi ra. 
dzieckich. Przyjaźń miedzy na. 
szymi narodami opiera się na 
trwałej podstawie 
poszanowania 
niezawisłości 
na podstawie wzajemnej gotowości 
służenia sprawie umocnienia pokojTi 
i bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Znaczy to, że ta przyjaźń ma wszel. 
kie dane do dalszego zacieśnienia 
i rozwoju.

Narody Zwiążku Radzieckiego cie. 
szą się z tego, że niewzruszona przy, 
jaźń łączy również naród koreański 
z wielkim narodem chińskim. Boha. 
terscy synowie narodu chińskiego 
scementowali tę przyjaźń własną 
krwią, przelaną na ziemi koreań­
skiej w imię triumfu prawdy, w 
imię wolności i niezawisłości narodu 
koreańskiego. Niechaj więc żyje l 
rozkwita wiecznie sławna przyjaźń 
narodów Chin 1 Korei. Koreańska 
Republika Ludowo . Demokratyczna 
ucieleśnia najgorętsze nadzieje na. 
rodu koreańskiego, który dąży do 
przywrócenia swej jedności narodo­
wej. do pokoju i postępu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że Już 
w najbliższej przyszłości Koreańska 
Republika Ludowo . Demokratyczna 
osiągnie wielkie sukcesy na polu od­
budowy i dalszego rozwoju gospodar 
ki i kultury kraju oraz podniesienia 
dobrobytu swej ludności.

Związek Radziecki dopomoże ze 
wszech miar Koreańskiej Republice 
Ludowo _ Demokratycznej w zabllż. 
nieniu ran zadanych jej przez inter. 
wentów.

W ciężkich bojach z interwen‘aml 
masy ludowe Koreańskiej Republiki 
Ludowo . Demokratycznej aademón. 
strowały przed całym światem swą 
ogromną zwartość i jedność, u któ­
rej podstaw leży historyczna zdo. 
bycz koreańskiego ludu pracującego 
— sojusz klasy robotniczej i chłop­
stwa. Niechaj nasi bracia koreańscy 
nadal strzegą jak źrenicy oka tego 
świętego sojuszu i troszczą się nie. 
ustannie o jak największe umocnie­
nie go.

Niech ml wolno będzie wyrazić 
przekonanie, że kraj porannej świe­
żości, jak nazywa się Koreę, uzyska 
wkrótce całkowity pokój i wkro­
czy na drogę wszechstronnego roz­
woju.

Wznoszę toast m niewz.ru rzortą 
przyjaźń między Związkiem Rad?'ec 
kim a Koreą, za bohaterski naród 
koreański, aa ostateczne pokojowe 
uregulowanie kwestii koreańskiej l 
przywrócenie jedności narodowej 
koreańskiego narodu, na cześć rządu 
Koreańskiej Republiki Ludcwn-De. 
mokratrcznej i za Wasze zdrowie — 
towarzyszu premierze.

niewz.ru
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Na służbie Waszyngtonu, Watykanu i Bonn
Dalszy ciąg zeznań świadka Chromeckiego w czwartym dniu procesu

Ponadto miałem cały szereg 
współpracowników, do których na­
leżał ks. biskup Ignacy Dub-Dubow- 
ski, b. biskup łucko-żytomierski, 
przyjaciel Piłsudskiego z 1920 roku- 
Do pracy swej jako szef placówki 
oddziału II zwerbowałem cały sze­
reg wybitnych ludzi ze społeczeń­
stwa włoskiego, a m. in. redaktora 
naczelnego włoskiego pisma „Ukrai­
na i my“ — Mainardiego, senatora 
królestwa prof. Enrico Ilsabato — 
znawcę stosunków ukraińskich 1 
osobistego przyjaciela płk. Konowal- 
ca, przywódcy nacjonalistów ukraiń­
skich.

Jeśli chodzi o korpus dyploma­
tyczny, to wyłuskiwałem z niego 
ludzi ciekawych, jak np. attache 
wojskowego Jugosławii, z którym 
się zaprzyjaźniłem, płk. Popowicza, 
późniejszego generała i szefa oddzia 
łu II w Jugosławii, który był moim 
współpracownikiem. Zawarliśmy 
między sobą pakt przyjaźni, który 
polegał na tym, że ja mu pisałem 
wytyczne do raportów politycznych 
dla jugosłowiańskiego sztabu gene­
ralnego, a on — a następnie jego 
następca płk. Mirkowicz, udzielał 
mi informacji, uzyskanych od agen 
tów, którymi obstawiał porty wo­
jenne we Włoszech: La Spezia, Li- 
vorno i Monfalcone; przez to do­
wiadywałem się o jednostkach bo­
jowych budowanych w tych dokach 
dla innych państw.

Te cztery i pól lat spędzone w 
Rzymie — zeznaie dalej św. Chro- 
mecki — dały mi możność wyspecja 
lizowania się w polityce Watykanu 
w stosunku do elementów na sza­
chownicy europejskiej, tak zasadni­
czych, jak Polska czy ówczesne 
Niemcy hitlerowskie. Interesując się 

* tym zagadnieniem od 1917 roku, tj. 
przez 36 lat, mogę z pełną znajo­
mością rzeczy stwierdzić, że Waty­
kan traktuje Polskę przedwojenną, 
czy z czasów okupacji, czy też Pol­
skę wyzwoloną jako obiekt, jak to 
się mówi po francusku „ąuantitć 
nógligeable", coś do pogardzenia, 
coś czego się nie liczy, traktuje 
„Polską zawsze wierną", „Polonia 
semper fidells" — jako „ubogą kre­
wną", która może być gorzej trak­
towana.

Arcybiskup, późniejszy kardynał, 
,Adam Sapieha, który znał jeszcze 

politykę Benedykta XV, tzn. po; 
przednika Piusa XI powiedział mi 
kiedyś, że w swoich koncepcjach po­
litycznych Watykan nigdy nie brał 
pod uwagę zjednoczenie Polski. By­
ła to dla Watykanu „uboga kre­
wna", która sięgała od Kalisza do 
Krakowa, zahaczając o Warszawę. 
To się nazywało watykańsko- 
austriacko-węgierską koncepcją roz­
wiązania zagadnienia niepodległości 
Polski.

W 1933 roku — ciągnie swe zezna 
nia św. Chromecki — dochodzi do 
władzy Hitler i pierwszym aktem 
międzynarodowym, który „wprowa­
dza" Hitlera do salonu europejskie­
go jest konkordat zawarty mjjjj^y 
wicekanclerzem Rzeszy von Pappe- 
nem, w owym czasie ząjstępcą Hi­
tlera — i sekretarzem stanu, który 
na nasze świeckie stosunki mógłby 
być nazwany premierem i ministrem 
spraw zagranicznych Watykanu — 
Eugenio Pacelli, dzisiejszym Piu­
sem XII. Konkordat ten podpisany 
został w pół roku po dojściu Hi­
tlera do władzy".

W dalszym ciągu swych zeznań 
św. Chr-omecki przeprowadza po­
równanie między konkordatem za­
wartym przez Watykan z Polską w 
1925 roku i Niemcami hitlerowski­
mi w 1933 roku.

„Konkordat z Polska z 1925 roku 
— mówi świadek — jest typowym 
konkordatem z „ubogą krewną". Po­
lega to na tym, że wyrażona jest 
w nim wola suwerenna Watykanu, 
który przyzwala swojemu podwład­
nemu, w danym wypadku. Polsce 
na korzystanie z takich czy innych 
uprawnień. Konkordat z 1925 roku 
sttvarzał państwo w państwie — 
państwo duchowne wewnątrz pań- 
sta świeckiego. To samo było na 
odcinku fiskalnym, na odcinku są­
downictwa i również na odcinku ma 
terialnym, gd”ż duchowieństwo nie 
płaciło zasadniczo podatków, a na­
tomiast korzystało z takich czy in­
nych uposażeń państwowych".

W niemieckim konkordacie tak 
jak go świadkowi oświetlił ówcze­
sny ambasador Niemiec w Rzymie 
Ulrich von Hassen — takich zagad­
nień nie ma, a natomiast jest pro­
tokół dodatkowy. „W tym dodatko­
wym protokóle — kontynuuje świa­
dek — powiedziane jest, że Watykan 
zobowiązuje się do żądania od pań­
stwa trzeciego specjalnych przywi­

lejów dla mniejszości narodowych 
niemieckich, jeżeliby Watykan za­
wierał konkordat z tym trzecim pań 
stwem, w którym byłyby mniejszo­
ści. niemieckie. Dla przykładu je­
żeli byłby nowy konkordat zawie­
rany z Polską, to musiałaby w nim 
być klauzula o popieraniu przez Wa 
tykan mniejszości niemieckich w 
Polsce".

Sw. Chromecki przytacza dalej 
fakt, że po wyborze kardynała Pa- 
celliego na papieża, w sferach wa­
tykańskich uzyskał on przezwisko 
„II Papa tedesco", co znaczy pa- 
pież niemiecki". Przezwisko to wy­
jaśnia świadek następująco: „Sekre 
tarz Stanu Eugenio Pacelli. który 
podpisywał konkordat z Niemcami, 
zgodził się na rozwiązanie Cen­
trum Katolickiego — jednej z naj­
większych partii politycznej Nie­
miec na początku rządów hitlerow­
skich. Ta silna partia katolicka by­
ła rzeczywiście rozwiązana za zgodą 
Piusa XI na żądanie Hitlera, Ozna­
cza to, że obecny papież Pius XII 
zgilotynował własną partię katolic­
ką po to. ażeby pójść na rękę Hitle­
rowi, który wtedy doszedł do wła­
dzy i który chciał mleć jedną tylko 
partię hitlerowską. — dlatego, że 
Hitler zeodnie z polityką Watykanu 
reprezentował politykę marszu na 
Wschód".

Z kolei św. Chromecki omawia 
znaczenie paktu czterech, zawarte­
go miedzy Włochami faszystowski­
mi, Niemcami hitlerowskimi, W. 
Brytanią i Francją, którego kieru­
nek był zdecydowanie antyradziec­
ki. Polska została z tego paktu wy­
kluczona i jak zeznaie świadek 
„już wtedy, pod błogosławieństwem 
Watykanu, który całkowicie akcep­
tował pakt czterech i popierał go 
przez swoją dyplomację, Polacy 
mieli zapłacić koszty tej wyprawy 
na Wschód swoimi skromnymi ów­
czesnymi ziemiami zachodnimi".

„Jeszcze w roku 1925-— zeznaje 
dalej świadek — w Locarno Waty, 
kan popierał rozróżnienie granic za­
chodnich od granic wschodnich Nie­
miec. Zachodnie, między Francją i 
Niemcami były ustabilizowane, a 
granice wschodnie Niemiec, tzn. z 
Polską były poddawane w wątpli­
wość i uważane za niedostateczne".

„W Monachium zrodził się -inny 
pakt czterech, w którym brały 
udział te same wielkie mocarstwa. 
Watykan poparł politykę Niemiec 
hitlerowskich i Włoch faszystow­
skich, skierowaną przeciwko Wscho­
dowi, która również mogła się urze-

Z sali sądowei
■ •

Polityka Watykanu pod pręgierzem
W czwartym dniu procesu zezna- ' 

wal oskarżony ks. Dąbrowski. U siło, 
wal on odegrać rolę człowieka, któ­
ry nic nie wiedział. Przyznawał1 co 
prawda, że przepisywał jakieś infor­
macje, jakieś materiały, ale dla ko­
go, po co, o tym on, „zajmujący się 
tylko teologią", nie miał rzekomo 
zielonego pojęcia. „Byłem zaskoczo­
ny, gdy dowiedziałem się że przepi­
sywane przeze mnie informacje by­
ły potem publikowane przez „Głos 
Ameryki"... — Oto ton jego zeznań.

Sytuacja zmieniała się w miarę 
składania zeznań przez świadka 
Chromeckiego. Miał on bardzo wiele 
do powiedzenia o Kaczmarku i współ 
oskarżonych. Więcej niż spodziewał 
się tego ks. Dąbrowski. Od razu u- 
stawił Dąbrowskiego na właściwym 
miejscu, wskazał, że obok ks. Dani­
lewicza był on najbardziej wtajem­
niczony we wszystkie poufne i ciem 
ne sprawy antypaństwowego ośrod­
ka Kaczmarka. Stwierdzenie, że ks. 
Dąbrowski przekazywał informacje 
Chromeckiemu i kontynuował prze­
stępczą działalność po aresztowaniu 
biskupa — postawiło kropkę nad „i".

Ale nie sprawa Dąbrowskiego by­
ła najważniejszym motywem zeznań 
Chromeckiego. Znał on nie tylko na 
wylot całą działalność biskupa Kacz 
marka od okresu jego studiów we 
Francji. Charakteryzując przeszłość 
dawną i bliższą byłego biskupa kie­
leckiego, musiał on mówić przede 
wszystkim o Watykanie.

Świadek Chromecki, dr praw 1 e- 
konomii, sanacyjny dyplomata, był 
przede wszystkim dwójkarzem, czlo. 
wiekiem, który całe swoje życie od­
dychał atmosferą kulis imperiali­
stycznej polityki.. Jest to uosobienie 
szpiega,'który wykonywał swój fach 
pod maską „dyplomaty".

I oto posługując się doświadczę- 

czywistnić tylko kosztem Polski, jak 
to miało miejsce we wrześniu 1939 
roku. Watykan konsekwentnie więc 
traktował Polskę jak ubogą krewną, 
którą należy poświęcić".

Powołując się z kolei na opinię 
kardynała Sapiehy świadek przed­
stawia rolę odegraną przez Achille­
sa Ratti‘ego, późniejszego Piusa XI 
w sprawie plebiscytu na Śląsku. 
„Wizyta Ratti‘ego — mówi Chro­
mecki — u jego przyjaciela kardy­
nała Bertrama — znanego polako­
żercy była dowodem, że Watykan 
życzy sobie, aby Górny Śląsk opo­
wiedział się w plebiscycie za Niem- 
cami i aby, obok Ruhry, Górny 
i Dolny Śląsk stanowiły niemieckie 
arsenały przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. To stanowisko Achille­
sa Ratti‘ego — dodaje świadek — 
miało poważny wpływ na rezultaty 
plebiscytu, który wypadł na nieko­
rzyść Polski".

Podkreślając następnie, że płk. 
Konowalec, nacjonalista ukraiński, 
był stałym i przyjmowanym gościem 
w Watykanie, świadek wymienia 
trzy dalsze instytucje, które w myśl 
polityki Watykanu skierownej prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu szko 
liły i dostarczały kadry dla akcji 
dywersyjnej przeciwko ZSRR. Były 
to komisja „Pro Rusią", Collegium 
Russicum i wreszcie Instytut Ger­
mański. W okresie, kiedy Eugeniusz 
Pacelli zaczął wywierać autoryta­
tywny wpływ na politykę Watyka­
nu, wzrasta znaczenie Instytutu 
Germańskiego, tzn. propagatorów 
parcia hitleryzmu na Wschód.

Świadek przytacza szereg faktów 
popierania faszystów ukraińskich 
przez Watykan, charakteryzując 
zwłaszcza wpływy, jakimi cieszył 
się w Watykanie ich protektor ks. 
metropolita Szeptycki. W miejsco­
wości Gedaa k. Bresci zorganizowa­
no obozy faszystowskich emigran­
tów ukraińskich, gdzie odbywały się 
ćwiczenia w rzucaniu bomb i gra­
natów.

Następnie św. Chromecki opowia­
da, jak po powrocie w lutym 1939 
roku do Polski objeżdżał na polece­
nie ministra Becka Niemcy, a po 
powrocie w maju 1939 r. złożył spra 
wozdanie, w którym dał wyraz prze­
konaniu, że wojna jest nieuniknio­
na. ..Beck przyjął mój referat — 
stwierdza świadek — z widoczną 
dezaprobatą".

Sw. Chromecki opowiada również, 
na podstawie informacji swych przy 
jaciół z MSZ —- dyr. H. Borkow­
skiego i dyr. T. Gwiazdowskiego, 

niem swego awanturniczego żywota, 
w którym wypadlo mu szpiegować 
zarówno w Moskwie (jako attache 
sanacyjnej ambasady) jak i w Rzy­
mie (jako sekretarzowi ambasady i 
szefowi placówki II oddziału na te­
renie Włoch), mówił on o Watyka­
nie, jego polityce, jako doskonały 
znawca kulis watykańskiej polityki.

J7o było i jest niezmiennie głów­
ną cechą polityki watykańskiej, któ­
rej jednym z reprezentantów w Pol­
sce był Kaczmarek?

Zmierzała ona zawsze do jednego 
celu — wiązała się z tą silą, która 
zdolna jest ruszyć na Wschód, prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu, prze­
ciw krajom, w których zatriumfo­
wała wolność.

— Od 36 lat, mogę to stwierdzić 
z pełną znajomością rzeczy — mó­
wił Chromecki — Polska uważana 
była w Watykanie jako „ąuantitć 
negligeable" (nic nieznacząca wiel­
kość).

U schyłku II wojny światowej 
Wytykan wyobrażał sobie Polskę, 
jako obszar zostający pod berłem 
Habsburgów, obejmujący Kalisz, 
Kraków i Warszawę. Mimo że wy­
padki historyczne obaliły te rachu­
by Achilles Ratti, późniejszy papież 
Pius XI, pozostał wiemy swej linii 
— wspólnie z arcybiskupem Wrocła­
wia — Bertramem walczył o utrzy. 
manie Śląska w rękach junkrów 
pruskich .

A Polska? Achilles Ratti myślał o 
niej jedynie jako o dostawczym dy­
wizji kawalerii, które ciągnęły na 
Wschód pod wodzą watażki — Pił­
sudskiego.

Kiedy zaś i kijowska awantura 
zawiodła, rychło odżyły stare związ­
ki Watykanu z imperializmem nie­
mieckim, zwłaszcza od chwili doj­
ścia Hitlera do władzy. 

jak w przeddzień wojny . nuncjusz 
Cortesi żądał, aby Polska zgodziła 
się na żądania Niemiec hitlerow­
skich.

„Zarówno nuncjusz Orsini w Ber­
linie, jak i Cortesi wywierali nacisk, 
aby do wojny nie dopuścić. Był to 
jednak nacisk zupełnie różny. O ile 
w Berlinie mówiło się o słuszności 
żądań hitlerowskich co do Gdańska 
i korytarza przez korytarz i doma­
gano się tylko, aby pertraktować z 
Polakami, o tyle nuncjusz Cortesi 
żądał, ażeby Polska odstąpiła Hitle­
rowi Gdańsk i zgodziła się na „ko­
rytarz przez korytarz", czyli doma- 
gał się odcięcia nas od morza. „Prak 
tycznym rezultatem — mówi dalej 
— było to, że w związku z inicjaty­
wą nuncjusza Cortesrego oraz am­
basadora Wielkiej Brytanii • amba­
sadora Francji — na obwieszczeniach 
mobilizacyjnych, które były rozwie. 
szane na murach, data mobilizacyj­
na została przesunięta o jeden dzień 
naprzód. To oznaczało pogorszenie 
się naszych możliwości mobilizacyj­
nych".

„W grudniu Mussolinl wygłasza 
expose na temat konieczności zawar­
cia kompromisowego pokoju w Euro 
pie pomiędzy Anglią, Francją i 
Niemcami hitlerowskimi pod błogo­
sławieństwem Watykanu i Waszyng­
tonu. Wtedy wyrywa mu się okrzyk 
poparty przez Watykan: „La Polo- 
nia e lięuidata" — Polska jest zli­
kwidowana. A więc nie ma trudno­
ści do zawarcia kompromisu".

Sw. Chromecki charakteryzuje da­
lej stosunek papieża Piusa XII do 
emigrantów, opierając się na infor­
macjach jakie otrzymywał kiedy 
pełnił funkcje sekretarza generalne, 
go „MOC". Papież robił wyrzuty 
prymasowi Hlondowi, że opuścił 
Polskę uzasadniając to, że „gdyby 
on, salezjanin, August Hlond, jako 
wychowanek szkół niemieckiej i 
austriackiej był w Polsce byłaby 
większa możliwość porozumienia i 
zahamowania ruchu oporu w Pol­
sce". Świadek podkreśla, że istniała­
by wówczas możliwość stworzenia 
w Polsce rządu kolaborującego z 
Niemcami.

„W odpowiedzi na petycje emi­
grantów polskich, aby Watykan 
wpłynął na hitleryzm celem złago­
dzenia bestialstw w stosunku do 
ludności polskiej, papież odpowie­
dział — mówi świadek — że to są 
prowokacje polskie, gdyż nie można 
zapomnieć o okrucieństwach, które 
Polska popełniła wobec mniejszości 
narodowych niemieckich przed 1

Po wrześniu 1939 r. Polska prze­
stała dla Watykanu istnieć. Waty­
kan występował za przerufaniem 
„dziwnej wojny" między Francją, W. 
Brytanią a Hitlerem. Oznaczało to: 
nie wadźcie się. połączcie sute wy. 
sitki przeciwko Krajowi Rad. Polska 
nie jest powodem wystarczającym, 
by toczyć wojnę. Zagadnienie Polski 
jest nieważne.

A dziś? Dziś sprzymierzeńcem nr 
1 Watykanu są imperialiści amery­
kańscy, którzy posługują się odbu­
dowanym Wehrmachtem — wskrze­
szonym imperializmem niemieckim.

I oto do Polski, do reprezentan­
tów reakcyjnej części episkopatu 
wyruszają watykańsko . amerykań­
scy szpiedzy w sutannach. Ze Sta­
nów Zjednoczonych przyjeżdża oj. 
ciec Kolbuch', mnich z zakonu Sale- 
tynów, jak zeznał Chromecki — 
„reprezentant wywiadu amerykań­
skiego i Watykanu na teren Polski". 
Zjawia się również w tym samym 
charakterze generał zakonu Palloty. 
nora — Turowski, by przekazać bi­
skupom takim jak Kaczmarek wska­
zania Watykanu: Ziemie Zachodnie 
powinny przejść w ręce neohitlerow- 
ców! Walczcie przeciwko ich zalud­
nieniu! Walczcie przeciwko państwu 
ludowemu! Osłabiajcie je! Reszty 
dokona wojna!

Tej polityce s’użył Kaczmarek ca­
łą duszą. Posługując się dywersją, 
nadużywając zaufania ludzi wierzą­
cych, wykorzystując organizację ko­
ścielna, gwałcąc tajemnice spowie­
dzi, chciał szkodzić Polsce i jej lu­
dowi.

Materiał dowodowy, przedstawio­
ny na procesie Kaczmarka i wspól- 
oskarżonych. ukazuje ich rolę, rolę 
wiernych wykonawców antypolskiej 
polityki Watykanu.

' M. P.

wrześni* 1939 r., jak 1 na początki 
wojny". ,

Dalej św. Chromecki przypomina 
listy pasterskie Piusa XII, w któ­
rych zalecał on współpracę z oku­
pantem. „Watykanowi—mówi Chro­
mecki — popierającemu ekspansję 
hitleryzmu na Wschód przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu chodziło o 
to, ażeby zaplecze frontu niemiec­
kiego było jak najbardziej spokojna 
i ażeby hitlerowcy nie napotykali 
tam na żadne trudności". Świadek 
wskazuje, że współpraca z hitlerow­
cami uprawiana w Kielcach przez 
osk. Kaczmarka wynikała logicznie 
i dyrektyw Piusa XII.

Świadek Chromecki mówi następ* 
nie, że Watykan już po klęsce pod 
Stalingradem przestawia swą orien­
tację z Niemiec hitlerowskich na Sta> 
ny Zjednoczone. „Na podstawie łzy* 
frów i rozmów w delegaturze wiado­
mo mi, że Monsignore Spellman, o- 
becny kardynał Nowego Jorku, po­
mimo istniejącej wojny pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi i Włochami, 
korzystał z eksterytorialności. 
przyjeżdżał do Watykanu, ażeby u* 
łatwić zawarcie pokoju kompromiso­
wego i wspólne uderzenie Niemiec 
hitlerowskich, Wielkiej Brytanii, a 
przede wszystkim Stanów Zjedno­
czonych pod błogosławieństwem Wa­
tykanu na Wschód".

Dalej świadek Chromecki podaj# 
kilka faktów, charakteryzujących 
politykę Watykanu w stosunku do 
Polski Ludowej. Opowiada on, jak 
sekretarz osobisty kardynała Hlon­
da, salezjanin ks. Antoni Baraniak, 
w roku 1951 w nagrodę za swoją 
działalność, polegającą na pełnieniu 
funkcji łącznika między kardynałem 
Hlondem a podziemiem, został mia­
nowany biskupem sufraganem gniei 
nieńskim w Watykanie bez porożu* 
mienia z rządem.

Prok. ZarakowskI: Kto mówił O 
tym świadkowi?

Świadek Chromecki odpowiada, ż» 
Raynold Lapport, pierwszy sekretari 
ambasady francuskiej, który był jed­
nocześnie przedstawicielem wywiadu 
zarówno amerykańskiego jak i an­
gielskiego na terenie Polski.

Świadek stwierdza dalej, że polity­
ka popierania przez kardynałów PSL 
i Stronnictwa Pracy Popiela trwała 
do klęski wyborczej Mikołajczyka. 
„Po tej klęsce — mówi Chromecki 
— ciężar walki z ustrojem ludowym 
przechodzi, według opinii kardyna­
ła Hlonda jak i kardynała Sapiehy 
oraz biskupa Kaczmarka, na hierar­
chię kościelną.

Następnie odpowiadając na pyta­
nie prokuratora świadek tak mówi o 
roli ks. Kolbucha: „Po raz pierwszy 
zetknąłem się z nim przed wojną w 
r. 1939, kiedy wróciłem z Watykanu 
i byłem kierownikiem referatu emi­
gracji polskiej w Ameryce i on, jako 
Polak amerykański przyszedł do 
mnie. Po konferencji tej wezwał 
mnie do siebie naczelnik wydziału 
emigracji polskich — Władysław Jó­
zef Zalewski i powiedział mi, że ks. 
saletyn Kolbuch jest reprezentantem 
wywiadu amerykańskiego i Watyka­
nu na terenie Polski.

W 1946/47 roku zameldował się do 
mnie tenże ksiądz zakonnik Kolbuch 
i powiedział, że przyjechał ze Sta­
nów Zjednoczonych. Pamiętając co 
mówił o nim mój szef, naczelnik 
Władysław Józef Zalewski, zapyta­
łem go, jakich biskupów zamierza 
on wizytować. Powiedział mi. że kar­
dynała Hlonda, kardynąja Sapiehę, 
biskupa Kac -marka w Kielcach oraz 
biskupa dr Tadeusza Zakrzewskiego 
w Płocku, który przez wiele lat był 
wyższym urzędnikiem ministerstw 
papieskich w Watykanie 1 według 
Kolbucha, biskup Zakrzewski jest 
jednym z najlepszych znawców ku­
lis polityki Watykanu".

Charakteryzując dalej politykę 
Watykanu w stosunku do Polski Lu­
dowej, świadek Chromeckf przyta­
cza, że przed kilku laty przybył do 
Polski bez zgody rządu polskiego 
generał zakonu Pallotynów — Tu­
rowski 1 objął stanowisko biskupa w 
Częstochowie.

Prok.: Skąd świadek wie, że Tu­
rowski przybył bez zgody rządu?

Świadek: — Wiem to od kardyna. 
ła Sapiehy. Według kardynała Sa­
piehy, a częściowo również według 
tego co wiedziałem z Kielc, ks. bi­
skup generał Pallotynów — Turow­
ski przywiózł ze sobą instrukcję Wa­
tykanu jako kierownik polityki za­
granicznej hierarchii kościelnej w 
Polsce, :

[C. d. na str. 4)
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Pełna spłata podatku
w interesie samego chłopa

hal Polski Ludowe} otacza wlel wszech- 
opieka. Rokrocznie na elektryfikacja 

^ctwa, na zakładani* Ośrodków Maszyno- 
budów* nowych szkól, rozwój ośwla- 

f rolniczej, ochron* zdrowia itd. przeznacza 
J* v Polsce ogromne sumy pieniędzy. W 
^cym roku np. na pomoc dla wsi Rząd 
°kki Ludowej przeznaczył ponad 8 miliar- 

ilotych.
Robotniczo - chłopska władza 'dokłada 
toelkich starań, by coraz lepiej zaspokajać 
‘Onomiczne i kulturalne potrzeby pracujące- 
? chłopstwa. W tym roku liczba zelektry­
zowanych gromad wzrośnie ponad 14 

czynnych jest Już przeszło tysiąc wiej- 
*'ch ośrodków zdrowia, ponad 600 wiejskich 

Porodowych. Przeszło 40 tysięcy chłop- 
*'cb dzieci studiuje na wyższych uczelniach, 

* tego więcej niż 15 tys. mieszka w domach 
^demickich i korzysta ze stypendiów. Jak 
•Sierdził towarzysz Bierut niedawno w 
,wyin przemówieniu na dożynkach w Szcze- 

władza ludowa jeszcze bardziej zwięk- 
swą pomoc dla wsJ, jeszcze w szerszym 

,?JPniu pomoże jej w rozwinięciu produkcji 
Winnej i zwierzęcej.
.Podatki płacone przee chłopa nie trafiała 
“4 do kieszeni kapitalistycznych pasibrz.i- 
•w, lecz ida na zaspokojenie potrzeb cale! 
••spodarki narodowej. Podatek fest formą 
•działu wsi w budownictwie socjalistycznym, 
‘ tozwoju naszej ojczyzny. Warto przy tym 
••oilctać, że trzy czwarte całości wpłacanego 
•ftez wieś podatku idzie na zaspokojenie 
•otrzeb własnego terenu.

Znaczna cześć chłopów w całym kraju ro- 
Jmie znaczenie terminowego wpłacania po- 
•»ku. dlatego też bez ociągania się, bez «- 
»°®nień realizuje swój obowiązek patriotycz­
ny wobec państwa.
Władza ludowa stworzyła korzystne warun- 

■ rozwoju chłopskiej gospodarki. Upośledzo- 
•* dawniej Lubelszczyzna. Rzeszowskie, Bia- 
"ttockie czy Kieleckie dzięki władzy ludo- 
•'I stają Sie wraz z Innymi częściami kraju 
•hmią rosnących urodzajów. Podnosi sie n°- 
*'om kultury 1 dobrobytu na tych obszarach.

I

Btr. I

Chłopi radzieccy powitali z zadowoleniem 
uchwałę KC KPZR

JEDNA Z WIELU
Weźmy dla przykładu jedną z lś 

Itnin powiatu zamojskiego — gminę 
Mokre. W ciągu 9-ciu lat istnienia 
Madzy ludowej gmina Mokre z za­
cofanej rolniczo przekształciła się w 
Jedną z przodujących pod względem 
Oprawy. Plantuje się tam tytoń- ,u' 
Prawia buraki cukrowe, rośliny zie­
larskie i chmiel, rozwinęła się poważ 
»ie hodowla. Zelektryfikowano i zra 
<liofonizowano wiele wsi, między in­
nymi Zawadę, Niedzieliska, Kąty I, 
częściowo Mokre. Wybudowano no- 
Tfą szkołę w Wielączy, uruchomiono 
2 świetlice gromadzkie, wybudowano 
remizę strażacką w Niedzieliskach, 

powstał GOM w Płoskiem, przepro­
wadzono meliorację w Lipsku, w 
fcdanowie, w Płoskiem, w Niedzięli- 
ikach i Wielączy.
I W średnich szkołach' kształci się 
{koło 490 chłopskich dzieci. Na wyż- 

Łych uczelniach studiuje około dzie­
więćdziesiąt kilka osób. Codzien­
nie samochody zjednoczenia budo­
wlanego z Zamościa odwożą na te­
ren budowy około 300 robotników ze 
Wsi, zatrudnionych w Zamościu przy 
budowie hotelu, 1 osiedla robotni­
czego. Codziennie jeżdżą pracownicy 
Ha teren budowy kombinatu tłusz­
czowego w Bodaczowie — jednej z 
Wielkich budowli Sześciolatki — na 
teren budowy dużej przetwórni owo­
ców w Janowicach.

Gmina Mokre to tylko jeden z wie 
lu przykładów rozwoju i wzrostu za­
możności wsi polskiej. To tylko je­
den z wielu przykładów opieki i tro­
ski, jakimi rząd polski otacza pracu­
jące chłopstwo.

A jak gmina sama przyczynia się 
do wzrostu swoich osiągnięć? Nieste­
ty, sporo jest jeszcze w gminie ta­
kich chłopów, którzy chociaż w pełni 
korzystają z różnych form opieki i 
pomocy ludowego państwa, sami jed 
nak nie wywiązują się należycie ze 
swych obowiązków, mają nieraz po­
ważne zaległości w odstawach czy 
spłacie podatku. Dość powiedzieć, że 
gmina Mokre ma uregulowane Za­
ledwie pięćdziesiąt kilka procent po­
datku...

NAJWAŻNIEJSZE — PRACA 
POLITYCZNA

Czy tylko w gminie Mokre spoty­
kamy się i podobnym zjawiskiem? 
Nie. W każdym niemal wojewódz­
twie znajdą się także przykłady, że 
chłopi nie doceniają znaczenia włas­
nego udziału w rozwoju całej gospo­
darki narodowej i kulturalnej, w 
poprawianiu swoich warunków by­
towych właśnie przez terminowe i 
pełne realizowanie zobowiązań wo­
bec państwa.

Dlatego też należy wzmóc pracę 
polityczną z mało- i średniorolnym 
chłopstwem. Organizacje partyjne 
winny tłumaczyć chłopom, na jakie 
cele idzie podatek, wyjaśniać im, że 
wpłata podatku leży we własnym, 
dobrze pojętym interesie chłopa i w 
interesie całego narodu.

Udział chłopów w budownictwie 
socjalistycznym musi być świadomy. 
Wiedząc jasno na co idą w Polsce 
Ludowej pieniądze wpłacane na po­
datek, wiedząc o potrzebach swego 
terenu i o tym, że poważna część 
sum, które wpływają z podatku, 
przeznaczona jest na pokrycie po­
trzeb lokalnych, chłopi nie będą 
zwlekać z wykonaniem swych zobo­
wiązań.

KOMU PRZYSŁUGUJĄ ULGI 
PODATKOWE

Państwo w trosce o to, by świad­
czenia podatkowe były rozłożone jak 
najsprawiedliwiej, przyznało ostat­
nio ulgi. Uchwała ^Prezydium Rządu 
przewiduje szereg ulg podatkowych 
dla tych gospodarstw, które dotknię­
te zostały klęskami żywiołowymi lub 
też z innych przyczyn losowych zna­
lazły się w trudnej sytuacji gospo­
darczej. Uchwała przewiduje udzie­
lenie pomocy w formie umorzeń'* 
całkowicie, w części lub też rozłoże­
nia na długoletnie raty zaległości z 
tytułu podatku gruntowego i wkła­
dów oszczędnościowych SFO-R na­
leżnych od tych gospodarstw za la­
ta ubiegłe, do 1952 roku włącznie.

Organizacje partyjne, prowadząc 
pracę wyjaśniającą z pracującym 
chłopstwem, winny wskazywać, że 
uchwała ta jest wyrazem głębokiej 
troski partii i rządu o podniesienie

wzro-

którzy 
którzy

Ze wszystkich krańców ZSRR na- 
pływają doniesienia o tym, że chłopi 
radzieccy, podobnie jak cały naród 
radziecki, powitali z ogromnym za­
dowoleniem uchwałę Plenum KC 
KPZR w sprawie dalszego rozwoju 
rolnictwa ZSRR.

produkcji rolnej gospodarstw niedo­
statecznie zagospodarowanych i sta­
nowi wydatną pomoc dla poprawy 
ich sytuacji ekonomicznej i 
stu stopy życiowej chłopa.

Ulgi przyznawane są tym, 
rzeczywiście ich potrzebują,
na bieżąco regulują wpłaty podatko­
we za r. 1953. Nie przysługują one 
natomiast tym, którzy uchylają się 
od płacenia podatku. Istnieje bo­
wiem wiele gospodarstw — przede 
wszystkim kułackich — mających 
warunki do wywiązania się ze swych 
powinności, a mimo to zalegających 
z wpłatą podatku i odstawami. Jest 
tak np. w niektórych powiatach wo­
jewództwa poznańskiego, lubelskie­
go, olsztyńskiego i gdańskiego. Apa­
rat władzy ludowej czuwać winien, 
by żaden kułak nie zalegał z uregu­
lowaniem należności, 
niem obowiązkowych

z wypełnia- 
dostaw.

OBYWATEL-WAŻNE ZADANIA 
SKICH KOMISJI PODATKOWYCH

Bardzo ważne znaczenie dla prze­
biegu realizacji zobowiązań wsi wo­
bec miasta ma sprawna praca apa­
ratu administracyjnego — wydziałów 
podatków wiejskich, zarówno jeśli 
chodzi o notowanie wpłat, ustalanie 
zaległości itp. Prezydia rad winny 
również czuwać, by obywatelskie 
komisje podatkowe — ten ważny 
czynnik społeczny — zbierały się sy­
stematycznie i rozpatrywały podania 
w sprawie ulg. Któż bowiem lepiej 
zna sytuację gospodarczą chłopa, je­
śli nie jego sąsiad, członek komisji? 
Ód operatywności komisji, od jej bez 
stronności zależy w olbrzymiej mie­
rze szybkie i sprawiedliwe rozpatry 
wanie podań, zależy przyśpieszenie 
wpłat.

Organizacje partyjne zaś winny 
coraz lepiej, coraz jaśniej tłumaczyć 
pracującemu chłopu, że ten kto o- 
ciąga się ze spłatą czy z dostawami 
należności, szkodzi sobie i całemu 
społeczeństwu. Praca polityczna — 
codzienna, wytrwała, oparta na prze­
konujących argumentach, znanych 
chłopu przykładach — jest podsta­
wą należytej realizacji podatku grun 
towego. M. Wójcicka

BĘDZIEMY PRACOWAĆ 
JESZCZE LEPIEJ

Duży kołchoz nadwołżański, „Ju­
trzenka Komunizmu", w obwodzie 
saratowskim, pierwszy w rejonie 
chwałyńskim wypełnił plan dostaw 
zboża, dostarczając na punkty skupu 
przeszło 100 ton wysokogatunkowe­
go ziarna. Kołchoźnikom wydano 
zaliczki za dniówki obrachunkowe 
w wysokości 2 kg zboża za dniówkę. 
Kołchoz stale sprzedaje państwu i 
na rynkach kołchozowych znaczne 
ilości prosa, warzyw, arbuzów, dyń, 
mleka i innych produktów.

Na zebraniu kołchoźników 1 trak­
torzystów pierwszej brygady polo- 
wej, poświęconym omówieniu 
uchwały Plenum KC KPZR, bryga­
dzista Kuźniecow powiedział m. in.:

— W odpowiedzi na uchwałę zo­
bowiązujemy się wykonać przedter­
minowo wszystkie jesienne roboty 
połowę, aby ząpewnić bogate plo­
ny roku przyszłego.

Pomocnik 
traktorowej, 
m. in.:

— Partia 
rzystom, wyjątkowo korzystne wa­
runki pracy i życia. Będziemy odtąd 
etatowymi pracownikami ośrodka 
maszynowo-traktorowego. Zobowią­
zuje to nas do jeszcze lepszej pra­
cy, do stałego podwyższania swych 
kwalifikacji. Przyrzekamy zakończyć 
orkę zimową do 25 września i prze­
prowadzić jak najstaranniej jesien­
no-zimowy remont traktorów i in­
nych maszyn rolniczych.

bardzo wiele dla dalszego rozwoju 
rolnictwa, zwłaszcza dla zwiększe­
nia zbioru ziemniaków. W imieniu 
towarzyszy zapewniam, że nie po­
żałujemy sił, aby dać kołchozom 1 
sowchozom jak najwięcej maszyn.

— Naszym wkładem w wykonanie 
uchwały Plenum — powiedział inż. 
Erenburg — będzie skonstruowania 
nowego typu zawieszanego kultywa- 
tora z obsypnikiem. Maszyna ta 
znacznie ułatwi pracę kołchoźników 
i przyczyni się do zwiększenia plo­
nów ziemniaków. Fabryka nasza 
przygotowuje się obecnie, do seryj­
nej produkcji wysokowydajnej 
maszyny — kombajnu do zbioru 
ziemniaków „KOK-2". Ta dwurzę­
dowa maszyna będzie wykopywać 
ziemniaki, odcinać nać, zsypywać 
ziemniaki w kopce i rozstawiać puste 
kosze na polu. Fabryka produkowa. 
!a dotychczas 100 kombajnów tego 
typu rocznie, ale już w roku obec­
nym wyprodukuje ich ponad tysiąc, 

w roku przyszłym — 4 tysiące.a

<z

kierownika brygady 
Siergiej ew, powiedział

za-pewnia nam, trakto-

WYSOKOWYDAJNE MASZYNY 
DLA ROLNICTWA

Nasza fabryka — powiedział na 
ogólnym zebraniu załogi ślusarz Fa. 
bryki Maszyn Rolniczych w Riaza- 
niu, Konstantinow — może zrobić

DAMY WIĘCEJ PRODUKTÓW
Przewodniczący kołchozu im. Mi­

czurina w obwodzie połtawskim, W« 
Kurszenko, pisze w „prawdzie":

— Kołchoźnicy nasi zdecydowani 
są oddać wszystkie swe siły dla po­
myślnego wypełnienia postawionego 
przed nimi zadania. W roku bie­
żącym po raz pierwszy zaczęliśmy 
użyźniać glebę pod grykę nawozami 
mineralnymi. Dzięki temu uzyska, 
liśmy o 3,7 kwintali gryki więcej 
z hektara. Każdy hektar prosa daje 
nam po 18—21 kwintali ziarna. Ale 
na działce nasiennej uzyskaliśmy w 
tym roku po 36 kwintali prosa z ha, 
siejąc odmianę prosa, wyhodowaną 
przez ośrodek doświadczalny.

Szczególnych starań dokładają na- 
6i kołchoźnicy do rozwoju hodowli. 
Do 1 października wykonamy plan 
zwiększenia pogłowia bydła roga­
tego, przede wszystkim — krów. 
Plan rozwoju hodowli koni, świń, 
owiec i ptactwa domowego został 
już wykonany ze znaczną nadwyż. 
ką.

Komisje społecznej kontroli zaopatrzenia
usprawnia prace handlu >

W celu szybkiego usunięcia bra­
ków i niedociągnięć w aparacie 
handlowym, zacieśnienia kontaktu 
pomiędzy nim a społeczeństwem 
uchwałą sekretariatu CRZZ zostały 
powołane w marcu br. społeczne 
komisje kontroli zaopatrzenia, w 
skład których weszli najbardziej 
świadomi i aktywni związkowcy z 
poszczególnych zakładów pracy.

Zadaniem komisji jest organizo­
wanie i prowadzenie kontroli spo­
łecznej nad działalnością przydzielo 
nych radom zakładowym lub miej- 
sc°wym — placówek handlowych i 
zakładów zbiorowego żywienia.

Ludzie pracy za pośrednictwem 
wybranych przez siebie społecznych 
komisji. mają obecnie ogromne mo­
żliwości bezpośredniego wpływania 
na działalność tych placówek, ko­
rygowania i usprawniania ich pra­
cy, tak, aby coraz lepiej zaspoka­
jały ich potrzeb”.

APARAT HANDLOWY
MUSI BYC KONTROLOWANY
O konieczności systematycznej 

kontroli społecznej placówek za­
opatrzenia i o tym. jak wielkie 
usługi może ona oddać, świadczą 
wyniki doraźnych kontroli zorgani­
zowanych w lipcu br. w powiatach: 
Kraśnik, Chełm i Luków oraz w 
Lublinie.

Komisie spisały szereg protokó­
łów ujawniających poważne uster­
ki w pracy sklepów, zakładów ży­
wienia zbiorowego, piekarń, masar­
ni. M. in. przeprowadzona kontrola 
w barach mlecznych na Bronowi- 
cach w Lublinie wykazała brak... 
pieczywa, jaj. masła, ser*, ujawniła 
zepsucie się dwóch beczek lodów 
oraz skwłśmenie mleka na skutek 
niedbalstwa pracowników baru. 
W barach tych ponadto stwierdzono 
karygodne warunki sanitarne i hi­
gieniczne. Podobne warunki sanitar­
na komisja zastała w sklepie LSS 
Nr 10 w tej samej dzielnicy, * 
równocześnie ujawnił* oszustwo na 
wadze. W sklepie wzorcowym MHM 
Nr 1 w Lublinie Komisja Kontroli 
Zaopatrzenia stwierdziła brak cen 
n* niektórych asortymentach mięsa 
1 wędlin, wydawanie paragonów nie

chowania oraz brak książki życzeń 
l zażaleń.

Komisja wykryła, że w kuchni 
stołówki OZR w Cementowni Rejo­
wiec II, gdzie przygotowuje się po­
siłki, bito świnie (co było praktyko­
wane od dłuższego czasu), a mięso 
z tego uboju użyte do obiadu nie 
było badane przez lekarza wetery­
narii.

W wielu sklepach kontrola wyka­
zała braki artykułów spożywczych, 
jak; cukier, mąka, drożdże, wino 
itd.. mimo, że artykuły te znajdo­
wały się w dużycli ilościach w 
magazynach rozdzielczych. W kilku 
wypadkach stwierdzono pobieranie 
wyższych cen, przeważnie za sło­
dycze. I tak na przykład KZG w 
Łukowie sprzedawały pierniki gla­
zurowane po 1,08 zł, zamiast po 
0,81 zł itp.

Stwierdzono również karygodne 
lekceważenie przepisów sanitarnych 
w sklepach i zakładach gastronomi­
cznych, gdzie roje much żywiły się 
marmoladą, masłem, cukrem, owoca 
mi. Artykuły te nie były przysłonięte 
zasłonami z gazy, a w oknach brak 
było siatek ochronnych, w wielu 
wypadkach personel sklepowy nie 
posiadał kart zdrowia i nie był ba­
dany od 1951 roku.

O braku troski dyrekcji poszcze­
gólnych zakładów handlowych o 
pracowników, o ich warunki pracy 
świadczy, że większość skontrolowa­
nych placówek nie posiadała apte­
czek. względnie niezbędnych leków 
oraz prymitywnych środków utrzy­
mywania czystości, jak: mydła, pro­
szku do prania, ręcznika, miednicy.

Ogółem na 211 kontrolowanych 
placówek w Upcowei akcji społecz­
nej kontroli zaopatrzenia 19 spraw 
skierowano do Komisji Walki ze 
Spekulacją, Jedną do prokuratora, 
26 do kolegiów karno-administra­
cyjnych przy radach narodowych 
oraz 123 sprawy do właściwych dy­
rekcji, w celu usunięcia stwierdzo­
nych niedociągnięć, ukarania win­
nych w drodze dyscyplinarnej oraz 
zrealizowania zgłoszonych przez 
członków komisji wniosków uspraw 
niających pracę.

Przykłady te świadczą, jak do­
niosła jest rola społecznych komisji 
kontroli zaopatrzenia w walce o 
,.£2£S łafefiżsk

Niestety, na naszym terenie nie 
wszystkie instancje związkowe zro­
zumiały głęboki sens kontroli spo­
łecznej, nie poczuwają się do odpo­
wiedzialności za wybór i pracę spo­
łecznego aparatu kontroli. Nie do­
pilnował tej sprawy należycie Wy­
dział Organizacyjny ORZZ oraz za­
rządy okręgowe ZZ, ograniczając się 
do wysłania zarządzeń 1 regulami­
nów, nie kontrolując przebiegu wy­
borów komisji w terenie i ich in­
struktażu.

SKONCZYC Z AKCYJNOSCIĄ
Regulaminy 1 wytyczne działalno­

ści społecznych komisji kontroli za­
opatrzenia zostały przez CRZZ opra­
cowane i w zasadzie nic nie po­
winno stać na przeszkodzie, aby 
powołane w marcu br. komisje 
przystąpiły natychmiast do stałej 
kontroli nad działalnością placówek 
handlowych i zakładów żywienia 
zbiorowego.

Tymczasem dopiero n* sygnał 
CRZZ, która w lipcu przypomniała 
sobie o tej sprawie, ORZZ zorgani­
zowała wbrew potępianej i zwalcza­
nej przez związki zawodowe akcyj- 
ności 1 żywiołowości, akcję kontroli 
zaopatrzenia, mobilizując do niej 
cały aparat związkowy, wysyłając 
aktywistów w teren.

Rady zakładowe w ostatniej chwi­
li „przyciśnięte do muru“ dawały 
do tej akcji bez wyboru, tego kto 
był „pod ręką" nie mając czasu na 
przeprowadzenie wyborów. Dlatego 
też do akcji kontroli w poszczegól­
nych powiatach zgłosiło się tylko 
50—60 'proc, wyznaczonych społecz­
nych kontrolerów, a wielu z nich 
nie wiedziało w ogóle po co kazano 
im przyjść. Zbyt krótki czas nie 
pozwalał zapoznać się z regulami­
nem pracy i instrukcjami. Rezultat 
był taki, że wiele komisji mecha­
nicznie i . powierzchownie przepro­
wadziło kontrolę. s

Kontrola zaopatrzeni* to nie jed­
norazowa akcja, do której kieruje 
się kogokolwiek, lecz stała, systema­
tyczna współpraca z aparatem han­
dlu, mająca na celu usprawnienie je­
go działania zgodnie ze wzrastający­
mi potrzebami ludności pracującej.

Mimo, że zostało to jasno sprecy- 
w uchwale CRŻZ» Ludzie

cy r.ie mogą się doczekać wprowł* 
dzenia tego w życie. Robotnicy i 
Cementowni „Pokój" w Rejowcu je­
szcze w lipcu domagali się stałego 
przeprowadzania kontroli, wyrażając 
chęć brania w nich udziału.

Cały sierpień komisje nie praco­
wały. We wrześniu Państwowa In­
spekcja Handlowa zorganizowała 
znowu „akcję" kontroli zaopatrzenia 
punktów sprzedaży warzyw i owo­
ców, do której włączono społeczne 
komisje kontroli zaopatrzenia.

NIE JEST TO NIC NOWEGO
Ogniwa 1 instancje związkowe wy­

raźnie bagatelizując sprawy społecz­
nej kontroli rezygnują z tego tak 
ważnego środka poprawy zaopatrze­
nia ludzi pracy. Taki stosunek do 
tej zasadniczej sprawy bytowej nie 
może dłużej trwać. Trzeba jak naj­
szybciej naprawić zaniedbania w tej 
dziedzinie, dokonać wyboru społecz­
nych komisji kontroli zaopatrzenia w 
tych zakładach pracy, gdzie ich jesz 
cze nie ma, nie „typować" ludzi do 
tej funkcji, lecz zwołać zebrania, aby 
załogi same wybrały ludzi, do któ­
rych mają największe zaufanie i któ 
rzy potrafią dobrze wywiązać się z 
tego odpowiedzialnego zadania. Okrę 
gowa Rada Związków Zawodowych 
powinna w porozumieniu z Wydzia­
łami Handlu rad narodowych doko­
nać przydziału placówek handlo­
wych i zakładów zbiorowego żywie­
nia radom zakładowym przy zakła­
dach pracy celem otoczenia ich stałą 
opieką i kontrolą.

Rola, obowiązki 1 zadania społecz­
nych komisji kontroli zaopatrzenia 
są zupełnie podobne do roli komite­
tów członkowskich działających przy 
sklepach spółdzielczych w miastach 
i na wsi. Także forma .tej kontroli 
nie jest nowym, lecz od dawna wy­
próbowanym środkiem poprawy wa­
runków bytu ludzi pracy.

Wzorując się na metodach 
pracy i doświadczeniach komi­
tetów członkowskich można bez nie­
potrzebnych próbnych akcji, powie> 
rzyć społecznym komisjom stałą kon 
trolę nad wszystkimi placówkami 
zaopatrzenia, tak, żeby mieszkańcy 
miast i osiedli jak najprędzej odczu­
li skutki ich owocnej działalność
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Dalsze dowody zbrodniczej działalności oskarżonych
Piąty dzień proeesu biskupa Kaczmarka i innych

(C. d. ze str. 2)
Omawiając stosunek Watykanu do 

Ziem Zachodnich, św. Chromecki na 
podstawie informacji członków Epi­
skopatu opisuje, jak papież w roz­
mowie z ks. prymasem Wyszyńskim 
po przeczytaniu memoriału o sytua­
cji kościoła katolickiego w Polsce 
Ludowej, złożonego przez przedsta­
wicieli Episkopatu polskiego, okazy­
wał wielkie wzruszenie, a kiedy by­
ła mowa o sprawie ustanowienia or­
dynariatów zwykłych na terenach 
Ziem Zachodnich, to, jak mówi świa­
dek Chromecki „wtedy twarz papie-* *

ża zmieniła się; wyraz wzruszeni* 
zmienił się na stanowczość i papież 
odpowiedział, że o tym nie ma mo­
wy".

Następnie na pytania obrońcy adw. 
Bartęnia świadek Chromecki stwier­
dza, że gdy po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka spotka! się z ks. Dąbrów 
skim, omawiał sytuację międzynaro 
dową oraz sprawy, 
kontynuację pracy 
informacyjnej.

Na tym czwarty 
zakończono.

które stanowiły 
wywiadowczo -

dzień, rozprawy

*
W plątj-m dniu toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Warszawie, procesu przeciwko członkom antypaństwowego i antylu- 
__ ‘ ■’ Iw dalszym ciągu świadków.

biskupa Kaczmarka do podziemia w 
okresie powojennym, świadek So- 
balkowski podaje jako przykład hi­
storię księdza Łagowskiego, profeso­
ra seminarium duchownego w Kiel­
cach. Ksiądz ten będąc skompromi­
towanym za swą działalność po­
dziemną na terenie diecezji kielec­
kiej za zgodą biskupa Kaczmarka 
przeniesiony został ha Ziemie Odzy­
skane na parafię leżącą na pograni- 
czu polsko-czechosłowackim. „Zada­
niem jego było — zeznaje świadek — 
przerzucanie za granicę skompromi- 
towanych politycznie osób, którym 
paliła się ziemia pod nogami". Jak 
wynika z dalszych słów świadka 
przy okazji i ksiądz Łagowski nie­
legalnie opuścił granicę Polski.

Były też — jak stwierdza świadek 
—i inne wypadki przenoszenia księ­
ży z jednego terenu na inny. W ten 
m. in. sposób przeniesiony został z 
parafii w Bejscu tamtejszy wi­
kariusz ks. Buczyk, który ostro ata­
kował z ambony reformę rolną oraz 
ruch spółdzielczości produkcyjnej.

Dużo światła na stosunki panujące 
w kurii kieleckiej rzucają dalsze 
zeznania świadka Sobalkowskiego. 
Stwierdza on, że na terenie prowa­
dzonego przezeń seminarium była 
przechowywana nielegalnie m. in. 
broń. Na temat tej broni świadek 
rozmawiał z ks. Widłakiem, z ks. 
Danilewiczem i innymi. Na terenie 
seminarium ukryte było też złoto 
i waluty.

Jak
zapas 
sowy 
in. z 
rubli w zlocie, innych złotych 
net, złota w sztabkach oraz 
terii. Po wydaniu ustawy o 
wiązku 
i walut 
właśnie 
ukryty, 
narium 
Wydawnictwa antykomunistyczne i 
antyradzieckie, które ukryli współ- 
nie świadek i ks. Wróbel.

Jak zeznaje świadek w związku 
z nielegalnym przechowywaniem 
obcych walut i złota trzeba było 
zniszczyć wszelkie dokumenty, w 
których uwidocznione było posiada­
nie walorów obcych i złota. Doi-u- 
menty te zostały skrzętnie zniszczo­
ne.

Jak stwierdza świadek waluty 
obce posiadała jeszcze Kielecka Ka- 
pituła Katedralna, biskup Kaczma­
rek oraz księża w seminarium, któ­
rym biskup wypłacał w walutach 
obcych zapomogi lub stypendia 
mszalne.

Świadek mówi również o przeku­
pieniu urzędnika skarbowego, by 
ten zmniejszył podatek wymierzony 
wydawanemu przez-seminariam wy­
dawnictwu. Urzędnikowi temu ks. 
Peszko z kurii ułatwił również za 
załatwienie tej sprawy, szybsze za­
warcie małżeństwa.

Jeśli chodzi o stosunek do sprawy 
pokoju i podpisania Apelu Sztok­
holmskiego, to — jak zeznaje świa­
dek — „ksiądz biskup powiedział 
mi, że właściwie Apel Sztokholmski 
w imieniu kościoła podpisał biskup 
Choromański i w związku z-tym nie 
potrzebujemy podpisywać Apelu, bo 
to zostało już dokonane".

dowego ośrodka Sąd przesłuchiwał
Na wstępie rozprawy prokurator 

złożył wniosek o dopuszczenie do­
wodu z dalszych świadków, a mia­
nowicie Stefana Stamirowskiego 
i Emilii Gołąbek. Równocześnie 
obrońca oskarżonego Kaczmarka 
złożył wniosek o powołanie w cha­
rakterze świadka prałata katedral­
nego z kurii biskupiej we Wrocła­
wiu, ks. Kotulę.

• Sąd, dopuszczając oba zgłoszone 
wnioski, przystąpił do przesłuchi­
wania dalszych świadków.

Pierwszy składa zeznania świadek 
ks. Sobalkowski, b. rektor semi. 
narium duchownego w Kielcach. 
Początkową część swych zeznań 
świadek poświęca osobie i działal­
ności biskupa Kaczmarka, mówiąc 
m. in. o listach pasterskich wyda­
wanych przez oskarżonego Kacz­
marka w okresie okupacji. „W li­
stach tych — zeznaje świadek — 
ks. biskup zalecał parafianom pod­
porządkowanie się rozporządzeniom 
władz administracyjnych i wojsko­
wych okupanta. Następnie prze­
strzegał przed nieobliczalną akcją 
konspiracyjną oraz zachęcał do pra- 

. cy". Jak wynika z zeznań świadka, 
te wskazania biskupa Kaczmarka 
realizował i on również na swym 
odcinku. „Kiedy w listopadzie 1939 
roku miałem wygłosić szereg nauk 
do młodzieży — zeznaje świadek — 
wówczas ks. biskup zalecił mi, 
abym zachęcał młodzież do pracy".

Jak wynika z dalszych zeznań 
świadka Sobalkowskiego w tym sa­
mym cyklu kazań, o którym wyżej 
wspomniał poruszył 
temat wyrabiania w 
woli. „Na początku 
stwierdza świadek — 
przykład silnej woli naród niemiec­
ki i jego wodza".

Prok.: Kogo?
Sw.: Wodza narodu niemieckiego 

Hitlera, ale tego imienia na ambo­
nie nie powiedziałem.

Swą akcję propagandową prowa­
dzoną w tormie kazań, świadek 
kontynuował również w latach póź­
niejszych. M. in. w końcu maja 
1943 roku w jednym ze swych ka­
zań poruszył temai walki z komuni­
zmem. W roku 1943, jak stwierdza 
świadek, został on wciągnięty do 
NSZ w charakterze szefa duszpa­
sterstwa okręgu kieleckiego NSZ. 
Gdy o fakcie tym zameldował na­
stępnie biskupowi Kaczmarkowi — 
biskup oświadczył, że ci sami lu; 
dzie, którzy wciągnęli świadka So­
balkowskiego do współpracy z NSZ, 
byli również i- u niego prosząc wła- 
śnie o księdza na duszpasterza, „na 
co — jak stwierdzi! biskup Kacz­
marek — zgodziłem się".

„W czasie swej współpracy 
— mówi 'dalej świadek—na

on również 
sobie silnej 

tej nauki — 
podałem jako

i

z NSZ 
prośbę 

dowódcy brygady świętokrzyskiej 
NSZ interweniowałem w kurii o 
przydzielenie kapelanów dla NSZ- 
tu".

Na pytanie prokuratora, jacy jesz­
cze księża diecezji kieleckiej 
pracowali z NSZ, świadek 
kowski wymienia ks. Jana 
pałę, ks. Łagowskiego oraz 
pracujących z 
po wyzwoleniu 
i Kubickiego.

Wyjaśniając 
swych zeznań,

współ- 
Sobal- 
Szczu- 
współ- 
jeszczepodziemiem 

księdza Blodojana

w dalszym ciągu 
jaki był stosunek

wynika ze słów świadka ten 
złota stanowił fundusz zapa- 
seminarium i składał się m. 

około 1.200 dolarów, 865 
mo- 

biżu- 
obo- 
złota 

został 
seminarium

W związku z zeznaniami św. Ryń. 
cy, prokurator zwraca się do oskar­
żonego Danilewicza o wyjaśnienie 
bliżej tej sprawy.

„W roku 1949 — stwierdza osk. 
Danilewicz — nie pamiętam do­
kładnie miesiąca, byłem u ks. bi­
skupa Kaczmarka, gdzie zastałem 
notariusza kurii ks. Peszkę Refero­
wał on biskupowi sprawę ks. Ryń- 
cy, stwierdzając, iż ten ostatni zmu­
szony był zbiec ze swej parafii z 
Buska na teren Ziem Zachodnich. 
Wówczas to — stwierdza osk. Da­
nilewicz — biskup Kaczmarek po- 
lecił mi wypłacić na ręce ks. Peszki 
10 tys. złotych dla ks. Ryńcy. Ks. 
Peszko powiedział również, że kuria 
wydała ks. Ryńcy dokument na 
mocy którego otrzymał on stanowi­
sko duchowne na Ziemiach Zachod­
nich.

W dalszym toku rozprawy zezna­
ją w charakterze świadków, dwie 
siostry z zakonu SS Służebniczek — 
świadek Poprawa i świadek Jędry- 
czak.

Jak zeznaje św. Poprawa, przez 
pewien czas pracowała ona w gma­
chu „Romy" przy ul. Nowogrodzkiej 
i tam poznała ks. biskupa Kaczmar­
ka, który w czasie swoich przyjaz­
dów do Warszawy przekazywał o- 
skarżonej Niklewskiej lub innym 
siostrom listy, prosząc o doręczanie 
ich do ambasady amerykańskiej, do 
Rady Polonii lub do Szudy‘ego i 
Chromeckiego.

W czasie jednej z rozmów z osk. 
Niklewską ta ostatnia zwierzała się 
jej, że obawia się, iż biskup Kacz­
marek może być aresztowany, a 
wtedy będzie ona podejrzana o 
współpracę z wywiadem. Również 
od Niklewskiej św. Poprawa dowie­
działa się, że na polecenie biskupa 
Niklewską dokonuje nielegalnych 
wymian walut obcych, zaś siostra 
Jędryczak dokonuje podobnych tran 
sakcji dla ks. Danilewicza. Sw. 
Poprawa — jak zeznaje — jedynie 
przechowywała u siebie w pokoju 
obce waluty.

Treść zeznań św. Poprawy po­
twierdza św. Jędryczak, która rów. 
nież przez pewien czas pracowała w 
domu „Romy". Stwierdza ona; że 
nosiła’ do ambasady amerykańskiej 
listy od biskupa Kaczmarka, od ks. 
Danilewicza i ks. Dąbrowskiego. 
Sprawy te załatwiała na polecenie 
osk. Niklewskiej, która była jej 
zwierzchniczką. Na polecenie siostry 
Niklewskiej świadek 
mowała się również 
rów.

Jędryc/ak zaj- 
wymianą dola-

Następny świadek Emilia Gołąb­
kowa od lipca 1948 roku pracowała 
w Warszawie w War Relief Service 
w charakterze sekretarki, a od lata 
1949 r. dodatkowo jako sekretarka 
dyrektora Rady Polonii Amerykań­
skiej w Warszawie — Józefa Bula- 
ka.

Odpowiadając na pytanie proku­
ratora, dytyczące załatwiania spraw 
dla biskupa Kaczmarka, świadek 
podaje, że w lecie 1949 roku prze- 
kazała ks. Kaczmarkowi list od Szu_ 
dy‘ego przywieziony przez urzędnicz 
kę amerykańskiej placówki dyplo­
matycznej — Zofię Brey z Frank­
furtu n. Menem. Świadek kontakto­
wała również osk. Kaczmarka z se­
kretarzem War Relief Service — 
Stemlerem oraz konsulem amery­
kańskim Simonsem. Sw. Gołąbkowa 
stwierdza też, że z ambasady USA 
otrzymywała również listy dla ks. 
kardynała Sapiehy i dla krajowej 
centrali Caritasu,

Następny świadek ks. Mieczysław 
Połoska zeznaje, że w październiku 
1946 roku wyjechał do Stanów Zjed 
noczonych w porozumieniu z osk. 
Kaczmarkiem. „Jeździłem — zezna, 
je świadek — aby podjąć spadek po 
moim stryju, dla przeprowadzenia 
zbiórki pieniężnej oraz d!a uzupeł­
nienia mjch studiów duszpaster­
skich".

Świadek wyjawiła skąd i Jakie 
sumy w dolarach otrzymał w celu 
przywiezienia ich do Polski. „Pięć­
dziesiąt kilka tysięcy dolarów otrzy. 
małem od ks. biskupa Stefan* Woź- 
nickiego, sufragana archidiecezji w 
Detroit oraz blisko 8 tysięcy na in­
tencje mszalne. Razem przywiozłem 
ponad 80 tys. dolarów. 25 do 26 tys. 
dolarów zostało złożone w Stanach 
Zjednoczonych w trzech bankach w 
stanie Massachuessets na moim 
imiennym koncie".

Prok.: W jaki sposób świadek przy 
wiózł te pieniądze?

Świadek: W kufrze z podwójnym 
dnem.

Świadek rozdzielił pieniądze we­
dług zlecenia ks. biskupa sufragana 
Woźnickiego: na Uniwersytet Lubel­
ski 20 tys. dolarów, Księżom Mi­
chaelitom w Krakowie — 3 tys. do. 
larów, biskupowi Kaczmarkowi na 
cele diecezjalne 10 tys. dolarów i 
biskupowi Adamskiemu 10 tys. do­
larów. Ponadto wręczył jeszcze ty­
siąc dolarów prałatowi Kaczyńskie­
mu,

odsprzedaży państwu 
fundusz zapasowy 
na terenie

W pomieszczeniach semi- 
przechowywano również

Swoista eiyka
wyjaśnia oko. 
kuria kielecka 

w 
transakcji

Sw. Marian Ryng 
liczności, w jakich 
dokonała zakupu kolonii rolnej 
Niewachlewie. Przy tej 
świadek poznał osk. Widłaka, który 
pertraktował w imieniu kurii.

Świadek podaje, że ustalono cenę 
na 4 miliony złotych w walucie pol­
skiej. Po przeszło 6 tygodniach ks. 
Widłak zawiadomił świadka, by sta­
wił się dla podpisania aktu notarial 
nego. Wówczas to ks. Widłak zazna­
czył, że transakcja ta może się od­
być, ale na innych warunkach, a 
mianowicie zaproponawał wypłace­
nie 2 milionów 300 tys. zł. 
w walucie polskiej a reszty w dola­
rach. Oświadczył on, że transakcja 
dolarowa nie jest transakcją niedo­
zwoloną. Akt notarialny miał opie­
wać nie na sumę 4 milionów zł., 
lecz na sumę 2 miln. 300 tys. zł, e 
suma wypłacona w dolarach asygno 
wana była z innej kasy i nie zosta­
ła zaksięgowana. Po wyrażeniu zgo­
dy — zeznaje świadek — udał się

on na zaproszenie ks. Widłaka do 
pałacu biskupiego, gdzie został 
przyjęty przez biskupa Kaczmarka. 
W czasie rozmowy biskup wyraźnie 
zapytał, czy doszliśmy z ks. Widła­
kiem do porozumienia co do kon­
kretnych warunków finansowych. 
Zaznaczył on, że ks. Widłak ma od 
niego pełnomocnictwa do konkretne, 
go załatwienia tej transakcji.

„Po podpisaniu «ktu notarialnego 
i przed wręczeniem dolarów — ze­
znaje świadek — ks. Widłak zasko­
czył mnie żądaniem złożenia przy­
sięgi. Przyniósł krucyfiks i kazał 
mi przysięgać, te nikomu nie po­
wiem o szczegółowych warunkach 
tej transakcji, a przede wsizystkim 
nie powiem władzom bezpieczeń­
stwa. Muszę zaznaczyć, że przysięga 
ta była jednostronna, bo przysięga­
łem tylko ja. Jak się po tym dowie­
działem ci, którzy mnie zaprzysięgali 
podali wszystkie szczegóły tej tran­
sakcji".

Papieskie błogosławieństwo dla oficerów 
Afrika Korps

Uczestnik bandy WiN i jego opiekunowie
Kolejne zeznania składa świadek 

Ryńca. Był on w swoim czasie, 
k zeznaje, wikarym w Skale koło 

twa, Tam też uczestniczył w zor- 
..zowaniu komórki WiN wskazu­

je osoby, które miały kierować tą 
organizacją oraz zaopatrując po­
dziemną bandę w broń i osobiście 
przechowując nielegalnie broń oraz 
amunicję. Świadek Ryńca współ­
działał z organizacją do chwili prze­
niesienia go na inną parafię do Bu-

Z

ska-Zdroju. Kiedy tam dowiedział 
się, iż banda, z którą współpraco­
wał została zlikwidowana, opuścił 
swą parafię w Busku-Zdroju, uda­
jąc się do kurii do Kielc, by dla za­
tarcia śladów po sobie, otrzymać 
stamtąd przeniesienie gdzieś 
rafię na Ziemie Zachodnie, 
średnictwem ks. Peszki — 
znaje świadek—otrzymał on 
pismo oraz 10 tys. złotych.

na pa- 
Za po- 
jak ze- 
z kurii

Zeznający następnie świadek Ste­
fan Stamirowski w okresie okupacji 
przebywał na terenie Afryki i Środ­
kowego Wschodu w samodzielnej 
brygadzie Strzelców Karpackich, a 
następnie wraz z utworzonym wów­
czas II Korpusem przebywał na te­
renie Włoch, jako, urzędnik w ko­
mendzie placu miasta Rzym.

Świadek zetknął się z wysłannika, 
mi NSZ-owskiej brygady święto­
krzyskiej, która razem z uciekający­
mi oddziałami hitlerowskimi opu­
ściła Polskę i przedostała się na te­
ren amerykańskiej strefy okupacyj­
nej w Niemczech. Świadek podkre­
śla, że postępek brygady świętokrzy­
skiej, choć wywoływał oburzenie i 
potępienie wśród mas żołnierskich, 
był jednak wybielany przez pewną 
grupę ludzi, a przede wszystfeigi

przez pismo „W Imię Bole" redago­
wane przez kapelana II korpusu ks. 
prałata Czyńskiego. Wysłannicy bry­
gady, jak dowiedział się świadek z 
rozmowy z nimi, przyjechali z oko­
lic Regensburga dla zobaczeni* się 
z ks. biskupem Gawliną. „Celem ich 
widzenia się z. biskupem Gawliną — 
zeznaje świadek — miało być dorę­
czenie mu listów od ks. biskupa 
Kaczmarka z Polski. W dalszej roz­
mowie dowiedziałem się, że bryga­
da, jako jednostka wojskowa, utwo­
rzona została na terenie Polski w 
okresie okupacji 1 zasadniczym Jej 
celem była walka z narastającym 
ruchem lewicowym. Swoje przejście 
na teren Niemiec uważali oni za 
konieczne, gdyż nie Niemcy byli ich 
wrogiem; natomiast wrogiem były

oddziały polskie 1 radzieckie, kt^ 
następowały od wschodu".

Sw. Stamirowski opisuje tragiki 
ną sytuację cywilnych uchodźcó!! 
polskich, którzy po przedostaniu 
na teren Włoch grupowani byli ’ 
obozach uchodźczych jak np. w ot11 
zie Barletta. Było ich kilka tysi^’1 
w tvm wiele kobiet, starców i d®* 
ci. Zaopatrzenie szwankowało, pa11’" 
wała tam nędza i głód, odczuwa1’ 
się duży brak leków, następo'*" 
rozkład moralny. Świadek 
że ciężką sytuację cywilnych uch<®* 
ców miały poprawić dary Cathol" 
Relief for Poland.

„Catholic Relief for Poland — 
znaje świadek — była organizacji 
pozostającą pod wpływami Kości“* 
i pracowało w niej wielu duchow­
nych". Organizacja ta nie przyslai* 
jednak darów do obozów, w którjwl 
sytuacja była trudna, gdyż — stwMI 
dza świadek — na mocy porozum!* 
nia między ks. biskupem Gawliną * 
biskupem Kaczmarkiem, wseystk* 
transporty kierowano na oś 
gensburg — Pilzno, gdzie stała brn 
gada świętokrzyska.

Odpowiadając na pytania proW' 
ratora św. Stamirowski przedstaw* 
ciężkie warunki, w jakich walczy’! 
oddziały polskie na froncie libJ‘ 
skim. ..Trudna sytuacja wytworzyć 
się w 1941 roku — mówi świady 
kiedy brygadę pozbawiono lotn.c- 
twa skierowanego na obronę wyO 
brytyjskich. Przeciwko brygad®* 
Strzelców Karpackich walczyła ar­
mia włoska w sile 6 dywizji 1 ni«-| 
mieckie oddziały Afrika Korps. Pe^ 
nego dnia — zeznaje świadek — 1 
enuncjacji prasowych i oświadcze­
nia biuletynu katolickiego brygad! 
dowiedzieliśmy się, że papież przyj 
grupę wysokich oficerów włoskich 
i niemieckich z Afrika Korps, uda­
jących się na teren walki w Afryc* 
z naszą armią, która w niedzieli 
przy mszy- św. modliła się m. in. 
zdrowie papieża. Oficerowie nie­
mieccy i włoscy uzyskali papieski 
błogosławieństwo.

Niektórzy tłumaczyli to tobie tali 
że jeśli papież przyjął tych oficerów 
T udzielił im ojcowskiego błogosła­
wieństwa to znaczy, że wierzy * 
zwycięstwo hitlerowców".

„Ten kto był pierwszych li­
niach bojowych na froncie — mówi 
świadek z wyraźną goryczą w głosi* 
— zdaje sobie sprawę jak wielkim 
pancerzem dla żołnierza jest jego 
wiara w zwycięstwo i słuszność 
sprawy, o którą walczy. Odbierania 
żołnierzowi wiary w słuszność spra­
wy nie można traktować inaczej 
jak tylko jako dywersję".

Następnie zeznaje świadek ks. Jan 
Grajnert, kanclerz kurii diecezjalnej 
we Włocławku. Oświadcza on, ża 
poprzez biskupa Kaczmarka pośred­
niczył w przekazywaniu za granicą 
listów- od ks. biskupa Radońskiego, 
Listy te zawderały sprawozdania in­
formacyjne przesyłane do Stolicy A- 
postolskiej. Ks. biskup Radoński — 
zeznaje świadek — mówił mi, że ks. 
biskup Kaczmarek ma znajomości W 
ambasadzie amerykańskiej 1 tą dro­
gą przekaże sprawozdanie za 1949 r." 
Sprawozdania te ujmowały zagad­
nienia z życia diecezji włocławskiej. 
Obok informacji z życia kościelnego 
poruszane w nich były zagadnienia 
z życia politycznego, społecznego i 
gospodarczego. Informacje te w ku­
rii włocławskiej zbierał przede wszy­
stkim ks. biskup Radoński, korzystał 
on też z materiałów otrzymywanych 
bezpośrednio podczas wizytacji pa­
rafii oraz rozmów z księżmi. Infor­
macji udzielali mu również referen­
ci kurialni.

Świadek zeznaje, iż wiedział o kon 
taktach osk. Kaczmarka i osk. Da­
nilewicza z ambasadą amerykańską. 
Biskup Kaczmarek sam oświadczył 
mu, że sprawozdanie doręczy przy 
okazji ambasadzie amerykańskiej 
dla przekazania go do Watykanu.

Z zeznań świadka wynika, że osk. 
Kaczmarek przekazał za pośrednic­
twem świadka 1.000 dolarów bisku­
powi Radońskiemu. Innym razem ta­
ką samą sumę od biskupa Kaczmar­
ka przywiózł ks. Rybczyk. „Opróca 
tych sum — zeznaje świadek. — ks. 
biskup Radoński otrzymywał dolary 
od ks. kardynała Hlonda, przesyłane 
z Watykanu od papieża. Były też 
przekazywane sumy z Ameryki za 
pośrednictwem przedstawicieli War 
Relief Service, Ligi Katolickiej oraz 
od ks. biskupa Woźnickiego, który 
przekazał je za pośrednictwem Szu- 
dy‘ego. Ks. biskup wspominał mi rfe 
wnież, że otrzymał większą sumę, i

inaczej
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Świadek zeznaje, że papier do dru­
kowania antypaństwowych ulotek 
pochodził również z zapasów kurii. 
Wyjaśniając sprawę ucieczki ks. 
Chwilczyńskiego, dodaje, że otrzy­
ma! 12 tys. zł., które miały mu posłu 
żyć do ucieczki drogą morską.

Prok.: Z jakich funduszów pocho­
dziły te pieniądze?

Świadek: Z funduszów kurial­
nych.

Świadek stwierdza, że okres 
okupacji spędził za granicą, a 
przede wszystkim w Anglii, gdzie 
towarzyszył ks. biskupowi Ra- 
dońskiemu, jako jego kapelan. 
W czasie pobytu w Londynie 
ks. Radoński był członkiem Rady 
Narodowej przy rządzie londyńskim.

Prok.: Czy po powrocie do kra­
ju biskup Radoński miał jakieś kon­
takty z rządem londyńskim?

Świadek: Owszem, ks. biskup u- 
trzymywał kontakt z gen. Kopań­
skim, Raczkiewiczem i Arciszew­
skim .Kontakty te odbywały się za 
pośrednictwem łączników, którzy od 
1946 roku do 1950 roku przyjeżdżali 
do Polski.

Ostatni raz łącznik przybył do Pol­
ski po śmierci biskupa Radońskiego 
w początkach kwietnia 1951 roku 
Po raz pierwszy świadek zetknął się 
z kurierem z Londynu w 1946 roku 
we Włocławku. Przyjechał on od 
gen. Kopańskiego dla nawiązania 
łączności z, podziemiem w kraju. 
Świadek wie, że wiózł on list od gen. 
Kopańskiego. Biskup powiedział mu, 
żeby się zgłosił kiedy będzie we Wło­
cławku dla zabrania korespondencji. 
Tak się też i stało.

Następny świadek ks. Pawlina na 
pytanie prokuratora, jakie archiwa 
posiadała kuria warszawska, stwier 
dza, iż rozporządzała archiwum histo­
rycznym, archiwum akt personal­
nych i spraw bieżących załatwio­
nych, ponadto w osobnej szafie znaj­
dowało się archiwum tajne. Archi­
wa te, posiadające duże znaczenie 
dla kurii, mieściły się przy ul, Miodo 
wej 17. Dostęp do tych archiwów 
miał biskup ordynariusz i kanclerz 
kurii.

narodu polskiego 
ich protektorzy
miał otrzymać paszport na wyjazd 
do Ameryki.

Dyrda, jak wynika z dalszych ze­
znań świadka, udzielił szeregu in­
formacji, jednakże paszportu ame­
rykańskiego nie otrzymał i uciekł 
w końcu nielegalnie. Ambasada 
amerykańska zaopatrzyła go w do­
lary i w pismo polecające do amba­
sady amerykańskiej w Czechosło­
wacji. •

Przy pomocy ambasady amery­
kańskiej wyjechał również, jak ze­
znaje świadek, inny działacz UPA, 
ksiądz grecko-katolicki Mszczyszyn. 
Przed wyjazdem ksiądz ten uzyskał 
również indult od kardynała Hlon­
da i mianowany został kapelanem 
u sióstr Sakramentek w Otwocku, 
gdzie przebywał do chwili wyjazdu 
do Ałneryki.

Prok.: Czy gdy kto z UPA ucie­
kał, to dostawał indult na obrządek 
łaciński?

Świadek; Jeżeli przedstawił się, 
że jest kapłanem nie podlegającym 
cenzurze kościelnej, to dostawał.

Prok.: A względy państwowe nie 
były brane pod uwagę?

Świadek: Nie, nie były brane pod 
uwagę.

Omawiając stosunek kardynała 
Hlonda do duchowieństwa grecko­
katolickiego, świadek podkreśla/ że 
stosunek ten był bardzo przychyl­
ny Jak mówi „już z tego samego, 
że ks. kardynał Hlond, będąc jesz­
cze w roku 1945 na audiencji w Wa­
tykanie u papieża Piusa XII, dostał 
polecenie, by zaopiekować się tym 
duchowieństwem. Czy dawać mu 
możność odprawiania w obrządku 
grecko katolickim lub obrządku ła­
cińskim — to było już zależne od 
lokalnych warunków państwowych, 
politycznych itd.“.

„Każdy ksiądz grecko-katolicki, 
który miał indult — mówi świadek 
— i zgłosił się do któregoś z bisku­
pów, był przyjmowany. Niektórzy z 
nich otrzymali parafie lub zosta­
wali zastępcami proboszczów".

O powierzeniu opieki nad ducho­
wieństwem grecko-katolickim kar­
dynał Hlond mówił księżom obrząd­
ku łacińskiego — jak podkreśla 
Świadek — na zjeździ* w Szyma­

(C. d. ze str. 4). 
kilkanaście tysięcy dolarów, od ame­
rykańskiej organizacji katolickiej. 
Wszystkie te pieniądze miał ks. bis­
kup Radoński. Oprócz tego większą 
sumę dolarów otrzymaną od przed­
stawiciela War Relief Service — 
Szudy‘ego posiadał ks. Żak z „Cari­
tasu". Latem 1948 roku przyjechał > 
do kurii włocławskiej płk. Jessick. 
attache wojskowy ambasady amery­
kańskiej, który złożył ks. biskupowi 
wizytę i przekazał mu 500 dolarów 
przesłanych przez ks. Piwowara jako 
stypendia mszalne".

Świadek oświadcza, że transakcji 
wymiany i sprzedaży dolarów na 
czarnym rynku dokonywał m. in. on 
sam przed hotelem „Polonia" w War 
szawie oraz w Krakowie.

Świadek Grajnert zeznaje, że wi< 
kszość sum dolarowych została ukry 
ta przy końcu 1950 roku. Znaczną 
sumę przekazano SS Urszulankom 
we Włocławku do ukrycia. Część do­
larów — zeznaje świadek — została 
ukryta po wydaniu ustawy o odda­
niu walorów".

Świadek Grajnert zeznaje następ­
nie o działalności notariusza kuni 
włocławskiej ks. Chwilczyńskiego. 
„Od połowy 1950 roku — mówi świa 
dek — pełnił on funkcję kapelana 
przy ks. biskupie Radońskim. W 
1951 roku miał być aresztowany, ale 
w chwili aresztowania uciekł i ukry 
wał się. Ks. Chwilczyńskiemu grozi­
ło aresztowanie za jego antypań­
stwową działalność i kontakty z or­
ganizacją podziemną".

Świadek stwierdza, że otrzymał cd 
ks. Chwilczyńskiego ulotki antypań­
stwowe odbite na powielaczu. Jedną 
z nich zostawił on ks. biskupowi Ra- 
dońskiemu. „Ks. biskup włożył ją 
do teczki, w której były różne jego 
papiery urzędowe, a między innymi 
sprawozdania do Rzymu".

Prok.: Czy wiadomo świadkowi 
skąd ks. Chwilczyński brał te ulot­
ki?

Świadek: Ks. Librowski powie­
dział, że były one odbijane na po­
wielaczu kurii w naszym biurze 
przez ludzi, z którymi Chwilczyński 
był w kontakcie.

Zaciekli wrogowie 
faszyści z UPA i

Kolejny świadek ks. Paweł Pusz- 
karski, wiceprowincjał zakonu OO. 
Bazylianów, obrządku grecko-kato- 
lickiego, a jednocześnie superior 
klasztoru tego zakonu w Warszawie 
stwierdza, iż równocześnie z funkcją 
prowincjała OO. Bazylianów pełnił 
on obowiązki wizytatora czterech 
zgromadzeń zakonnych, w tym jed­
nego zgromadzenia obrządku grec­
kiego, trzech zaś zgromadzeń obrząd 
ku rzymsko-katolickiego. Upoważ­
nienie świadka do pełnienia funkcji 
wizytatora zakonów łacińskich wy­
pływa, jak wyjaśnia on, z posiadania 
tzw. indultu, tj. przywileju sprawo­
wania wszystkich obrzędów na rów­
ni z księżmi rzymsko-katolickimi.

Możność uzyskania takiego indul­
tu — wyjaśnia świadek — uzyskał 
on dla duchowieństwa grecko-katolic 
kiego od kardynała Hlonda. Było to 
spowodowane tym, że w społeczeń­
stwie polskim wiedziano, iż część du­
chowieństwa grecko-katolickiego w 
okresie okupacji hitlerowskiej współ 
pracowała z okupantem. Niektórzy 
służyli w „SS Galizien". Już po wy­
zwoleniu część duchowieństwa grec- 
ko-katolickiego należała do UPA. 
Ludność polska wiedziała o tym 
wszystkim i ks. grecko-katolicki nie 
mógł wobec niej wystąpić ze swym 
obrządkiem.

Świadek mówi dalej, iż pytał on 
kardynała Hlonda czy podlegający 
mu Bazylianie mają zostać w Polsce. 
Kardynał dał mu odpowiedź, że mo­
gą pozostać i powołał się wówczas 
na decyzję papieża.

Ks. Puszkarski stwierdza, lż uzy­
skał prawo udzielania indultu wszyst 
kim swoim podwładnym księżom za­
konnym, natomiast kardynał Hlond 
zdecydował, że księżom świeckim 
sam będzie dawał te pozwolenia. 
Świadka uprawnił kardynał do 
Przedstawiania takich próśb o uzy­
skanie indultu. Świadek załatwiał ta­
kie indulty również duchownym 
grecko-katolickim, o których wie­
dział, że posługują się fałszywymi 
nazwiskami z obawy przed pociąg­
nięciem ich do odpowiedzialności za 
Udział w UPA.

Jeden z takich księży — ks. Dyrda 
•— zeznaje świadek — nawiązał kon­
takt z ambasadą amerykańską i w 

- ganiian ją współpracę wywiadowczą 

nowie. Wówczas to, według zeznań 
świadka, jeden z księży zwraca! 
uwagę kardynałowi Hlondowi na 
to. iż wielu duchownych ukraiń­
skich. „ma coś n i sumieniu wobec 
ludności polskiej j wobec państwa 
polskiego". Kardynał Hlond odpo­
wiedział wówczas, że jeśli są tacy 
księża, „którzy wiedzą coś o tym, to 
żeby raczej zachowali to w tajem­
nicy. jednym słowem, żeby nikt o 
tym nie wiedział".

Inną z form tej „opieki" kardy­
nała Hlonda było rozdzielanie przez 
niego pieniędzy, otrzymywanych z 
Watykanu, na finansowanie pobytu 
w Polsce duchowieństwa grecko­
katolickiego. Świadek zeznaje, iż on 
sam otrzymał od kardynała Hlonda 
około 12 tys. dolarów, pochodzących 
z Watykanu dla rozdania wśród 
księży grecko-katolickich.

Sw. Pusz' arski stwierdza, że 
prócz 12 tys. dolarów, otrzymanych 
o kardynała Hlonda, dostał rów­
nież 5 tys. dolarów dla rozdania 
wśród księży greckokatolickich od 
ks. prymasa Wyszyńskiego, który 
powiedział mu. że pieniądze te przy­
wiózł kardynał Sapieha z Rzymu.

„Jak się później dowiedziałem — 
mówi świadek — niektórzy księża 
grecko-katoliccv dawali później te 
pieniądze na „organizację".

Świadek opowiada dalej o księ­
żach greckokatolickich, którzy zaj­
mowali się zbieraniem wiadomości 
wywiadowczych, które przesyłali 
oni do Rzymu. Kardynał Hlond — 
wyjaśnia świadek — dając mu pie­
niądze, zaraz na początku powie­
dział. iż życzeniem Watykanu było, 
ażeby księża grecko katoliccy „nad­
syłali wiadomości". Materiały swoje 
przesyłali oni do ks. biskupa Bucz­
ka, tj. do grecko katolickiego bisku­
pa w Rzymie, który’ referował je 
papieżowi.

Prok.: Może świadek powie Są­
dowi, jaki był stosunek księdza kar­
dynała Hlonda do UPA?

Sw.: Ogólnie powiedziawszy, był 
to stosunek pozytywny.

• Ks. Puszkarski stwierdza, iż na 
temat band UPA rozmawiał sam z 
kardynałem Hlondem. Kardynał 
Hlond powiedział wówczas świad­
kowi: „UP owcy są przekonani, że 
walczą o swoją ziemię i to uważają

♦ ♦ ♦
WARSZAWA (PAP). — W srzóstym dniu procesu, toczącego się przed 

Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 
antypaństwowego I antyludowego 
zeznania świadkowie.
Na wstępie rozprawy rzecznik 

oskarżeni* złożył wniosek o prze­
słuchanie dodatkowych świadków. 
Sąd przychylił się do wniosku pro­
kuratora.

Pierwszy składa zeznania św. 
Eugeniusz Chwilczyński, który wy­
jaśni* sądowi jakiego rodzaju 
„działalność polityczną" prowadził 
jego brat. ks. Marian Chwilczyński. 
Działalność ta, którą ks. Chwilczyń­
ski prowadził do maja 1951 r., jako 
notariusz włocławskiej kurii, pole­
gała na współpracy z organizacją 
podziemną działającą na terenie 
Włocławka. Świadek dodaje, że na 
terenie kurii włocławskiej prowa­
dzono równocześnie działalność dy- 
skryminacyjną w stosunku do pa­
triotycznych księży. „Wiadomo mi— 
zeznąje następnie świadek — że w 
1945 roku brat przekazał niejakiemu 
„Michałowi", członkowi grupy likwi­
dacyjnej AK, pistolet „Parabellum". 
Ow „Michał" aresztowany by! po 
wyzwoleniu, ale po wyjściu z wię­
zienia nadal tkwił w nielegalnej 
organizacji.".

Wyjaśniając sprawę zamierzonej 
ucieczki swego brata zagranicę, św. 
Chwilczyński zeznaje, że brat jego 
korzystał w tym czasie z pomocy sze­
regu osób, które go ukrywały, a 
między im. ks. Krupińskiego. „Ukry. 
wając się na terenie diecezji san­
domierskiej i poznańskiej — mówi 
świadek — brat mój czynił to za 
wiedzą odnośnych kurii biskupich. 
Aby ułatwić przerzut mego brata za 
granicę, udałem się do kurii włoc­
ławskiej, gdzie uzyskałem pieniądze. 
Z jakich powodów ta ucieczka nie 
doszła do skutku — nie wiem. Na- 
stąpnie w listopadzie 1952 roku brat 
zawiadomił mnie, że istnieje możli­
wość ucieczki drogą lądową do Nie­
miec zachodnich. Mianowicie ks. 
.Czubak z diecezji włocławskiej miał 
kontakt z niejakim „Władysławem", 
który po wyzwoleniu zbiegł z kraju 
do Niemiec zachodnich i zajmował 
w Monachium jakieś kierownicze 
stanowisko, nasyłając do Polski 
szpiegów i łączników. Ucieczka nie 
doszłj dg skutku, ponieważ ks, Kru- 

za swój święty obowiązek. Nie trze­
ba im tego brać za złe".

Prokurator przedstawia św. Pusz- 
karskiemu znaleziony w czasie re­
wizji u świadka dokument pisany 
w języku ukraińskim. Świadek 
stwierdza, iż jest to sprawozdanie 
zawierające oszczercze informacje 
o Polsce Ludowej i Ludowym Woj­
sku Polskim. Sprawozdanie to zo­
stało wysłane do Rzymu i, jak 
oświadcza świadek, biskup Buczek 
dziękował późniei „za wyczerpujące 
pisma" oraz prosił o dalsze infor­
macje.

Świadek zeznaje, lż podobne jak 
w przedłożonym mu dokumencie 
oszczercze informacje czytał rów­
nież w innym sprawozdaniu, które 
zostało wysłane do Rzymu w 1946 r. 
Przesłał również on sam sprawo­
zdanie przez jednego z ojców Do­
minikanów. Dla przesiania pisma 
do Watykanu świadek skorzystał 
także z wyjazdu w roku 1947 do 
Rzymu kardynała Hlonda, któremu 
to pismo wręczył.

Po powrocie kardynała z Rzymu 
świadek upewniał się, czy pismo 
to zostało przekazane. Kardynał od­
powiedział wówczas, iż' przekazał je 
kongregacji wschodniej.

Świadek wyjaśnia na pytanie 
prokuratora, jak wyglądała sytuacja 
żonatych księży greckokatolickich. 
którzv przechodzili na obrządek 
łaciński. „Żony te — mówi! — mu- 
siały gdzieś być z dala od nich". 
Św. Puszkarski zeznaje, iż księża 
Pallotyni za;mowali się przygotowy­
waniem kadr do pracy na Wscho­
dzie na wypadek trzeciej wojny. 
Również i inne zakony przygotowy­
wały takie kadry, a mianowicie Je­
zuici. Kapucyni, Redemptoryści i 
Marianie.

Odpowiadaiae na pytanie, jak zor 
ganizowane jest w Watykanie kie­
rownictwo sprawami wschodnimi, 
św. Puszkarski wyjaśnia, że sam pa­
pież jest prefektem kongregacji 
wschodniej. Świadczy to o zaintere­
sowaniu politycznym Watykanu. 
Podkreśla on też, że za czasów Piu­
sa XI zostało utworzone specjalne 
„Seminarium Russicum".

Przewodniczący Sądu zarządził 
przerwę w rozprawie do dnia na­
stępnego.

przeciwko
ośrodka, w dalszym ciągu 

członkom 
składali1
areszto-

Marian

piński i ks. Czubak zostali 
wani.

Następny świadek ks. 
Chwilczyński w latach od 1945 r. do 
maja 19pl r. był notariuszem ku­
rii włocławskiej, a ostatnio kapela­
nem ks. biskupa Radońskiego. Świa­
dek wyjaśnia, że pozostawał w kon­
takcie z Sękowskim, oficerem sztabu 
centralnego „Mazowsza", organizacji 
działającej w ramach podziemia lon 
dyńskiego.

„W marcu 1950 r. — zeznaje świa. 
dek — otrzymałem polecenie od ks. 
biskupa Radońskiego rozkolportowa­
nia między osoby zaufane listu epi­
skopatu w sprawie Caritasu. Ponie. 
waż opublikowanie nadużyć dokona­
nych w Caritasie podważyło w ko­
lach katolickich opinię o duchowień. 
stwie, list ten został wydany dla po. 
derwania autorytetu władz rządo- 
wych. Sękowski napisał wówczas list 
skierowany przeciwko księżom współ 
pracującym z rządem, zawierający 
pogróżki pod ich adresem. Odpis te­
go listu został przedstawiony k*. bi­
skupowi Radońskiemu i ks. kancle­
rzowi Gra inertowi, którzy przyjęli 
go przychylnie. Wręczył mu także 
większą ilość egzemplarzy listu epi­
skopatu dla rozkolportowani* go 
wśród osób zaufanych. O moich 
kontaktach z Sękowskim wiedział m. 
in. ks. Grajnert i ks. Librowski, 
Poinformowałem ich o tym, że Sę­
kowski siedział w więzieniu, o prze­
biegu naszych kontaktów, a także o 
tym, że jest byłym członkiem pod­
ziemia".

Prok. Jakie było nastawienie Ku­
rii włocławskiej do księży lojalnie 
ustosunkowanych y/obec władzy lu­
dowej w Polsce?

Sw. Stosunek ten był zdecydowa­
nie' wrogi. Księża ci byli wzywani 
przez ks. biskupa Radońskiego, upo- 
minani i grożono im karami kościel­
nymi, a mianowicie suspensą. Zabro. 
niono również w diecezji czytania 
pisma „Głos kapelana" wydawanego 
grzez k^2_jgrupoj^£Ch V ‘

Związku Bojowników o Wolność 1 
Demokrację.

Świadek wyjaśnia dalej, że po wy. 
Zwoleniu posiadał nielegalnie dwa 
pistolety kalibru 6,35 oraz 7 mm i 
fuzje kalibru 16 mm.

Odpowiadając na pytanie proku­
ratora dotyczące stosunku biskupa 
Radońskiego do władzy ludowej w 
Polsce, świadek mówi: „stosunek ks. 
biskupa Radońskiego do władzy lu­
dowej był zdecydowanie wrogi. Wy­
rażało się to poprzez jego działalność 
propagandową a następnie lnforma. 
cyjną, Ks. biskup Radoński zabronił 
księżom podpisywania Apelu Sztok­
holmskiego, którego sam też nie pod 
pisał.

Działalność Informacyjna ks. bl. 
skupa Radońskiego polegała na zbie­
raniu wiadomości uzyskiwanych od 
księży z terenu diecezji, od referen. 
tów kurialnych: duszpasterskich, ca_ 
ritasowych i szkolnych — wiadomo­
ści nie tylko o charakterze religij­
nym, ale również o charakterze po­
litycznym i ekonomicznym m. im. o 
poważnych ośrodkach przemysło- 
wych. Wiadomości te były następnie 
opracowywane w formie sprawoz­
dań informacyjnych i drogą poprzez 
ambasadę amerykańską, kierowane 
do konkregacji dła spraw nadzwy­
czajnych kościoła przy Watykanie.

Prok. Czy świadkowi wiadomo coś 
o utrzymywaniu przez biskupa Ra. 
dońskiego kontaktów z zagranicą?

Sw.: Tak. Po swoim powrocie z 
Londynu ks. biskup Radoński utrzy­
mywał kontakty z przedstawicielami 
innych państw. Wiem, że był u bi­
skupa wyższy oficer amerykański w 
towarzystwie dwóch cywilów z «m. 
basady w’ Warszawie. Wiem także, 
że ks. Radoński utrzymywał kon­
takty z gen. Kopańskim i Andersem. 
Kontakty te miały charakter infor- 
macyjno - polityczny.

Prok. A jak ustosunkowało się 
kierownictwo Kurii Włocławskiej do 
dzia’alności świadka, do ukrywania 
się świadka przed organami wymia­
ru sprawiedliwości?

Sw. Kuria włocławska ustosunko. 
wała się pozytywnie i do mojej dzia­
łalności i do ucieczki przed organa­
mi bezpieczeństwa. Dowodem tego 
jest pomoc finansowa dana ml przez 
Kurię na cele ukrywania się i r.a 
przerzut za granicę.

Prok. Jaki był stosunek biskupa! 
Radońskiego do Ziem Odzyskanych.

Sw. Ks. biskup był zdania, że utrą 
cenie tych ziem byłoby mniejszą 
szkodą, aniżeli życie w ustroju ko­
munistycznym.

„Stosunek ten wypływał z przesła­
nek natury politycznej, jak powią­
zania ka. biskupa z dyrektywami t 
polityką Watykanu, idącą w kie­
runku współpracy politycznej zs 
Stanami Zjednoczonymi dążącymi 
do wywołania trzeciej wojny świa­
towej". ,

Świadek potwierdza następnie, że 
taki stosunek do polskich Ziem Za. 
chodnich wychodził na korzyść ade- 
naurowskim dążeniom rewizjoni­
stycznym. „I tutaj były — mówi 
świadek—konkretne posunięcia Wa­
tykanu o charakterze politycznym, 
jak np. wydane w marcu 1948 roku 
przez papieża Piusa XII ,.Breve" 
w którym Ojciec św. pocieszał Niem 
ców, repatriowanych z naszych Ziem 
Zachodnich i robił im nadzieję na 
rychły powrót na te ziemie".

Z kolei składa zeznania św. Kon­
stanty Skrzyński, który od 1941 ro. 
ku do 1943 roku przebywa! w Ra­
domiu. gdzie pełnił funkcję przewód 
niczącego zarządu okręgu radomsko- 
kieleckiego stronnictwa narodowego.
• „W końcu 1942 roku poznałem 
Ksawerego Druekiego . Lubeekiego, 
który zawiadomił mnie, że zwrócił 
się do niego szef radomskiego ge­
stapo — Fuch* z propozycją pocho­
dzącą z ministerstwa spraw zagra­
nicznych z Berlina. W myśl tej pro 
pozycji Drucki-Lubecki miał się 
udać do Berlina dla omówienia spra 
wy powołania i stworzenia w Polsce 
ośrodka, z którym władze okupacyj. 
ne mogłyby oficjalnie pertraktować. 
Drucki-Lubecki był przez Fuchs* 
kilkakrotnie zapraszany na rozmo­
wy, lecz tłumaczył się, że nie może 
udać się do Berlina, albowiem re­
presje stosowane przez władze oku­
pacyjne w stosunku do kleru pogłę. 
biają opozycję wśród społeczeństwa 1 
uniemożliwiają mu przeprowadzeni* 
jego zadań. Fuchs miał odpowie­
dzieć, iż dziwi się, że kler nie rozu­
mie niebezpieczeństwa komumstycz- 
nego, które narasta w kraju i nię 
nie robi w zakresie anty komunią 
•tycraym".
. ' * ' jutrzejszymi-
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3-18 października wszyscy na start Masowego Wieloboju Sportowego
I Liga pięściarska
rozpoczęła bo|e

W pierwszej serii spotkań pierw­
szej Ligi bokserskiej uzyskano na­
stępujące wyniki:

Gwardia Krak,' r — CWKS 11:9.
Gwardia Warszawa — Gwardia 

Gdań< 9:11.
Stal Łabędy — Kolelarz Gdańsk 

15:5.
Gwardia Słupsk — OWKS Lublin

Wielkie dni małego lotnictwa

W zaległych meczach II Ligi przo 
downik tabeli Gwardia Bydgoszcz 
przegrała z Lotnikiem Warszawa 0:1, 
a mecz Stal Sosnowiec z bydgoskim 
OWKS-em zakończy! się wynikiem 
bczbramkowym.

W meczach niedzielnych uzyskano 
następujące wyniki:

Gwardia Kielce — Gwardia Byd­
goszcz 0:0; Ogniwo Tarnów — Gwar 
dia Lublin 4:2; Kolejarz Warszawa 
— Górnik Wałbrzych 0 3; OWKS 
Bydgoszcz — Górnik Bytom 0:0, 
Spójnia Warszawa — Lotnik Warsza 
wa 0:1; Stal Sosnowiec — Włókniarz 
Kraków 2:0; Włókniarz Łódź — Ko­
lejarz Leszno S:0.

Tabelka:
1. Gwardia Bydg.
2. Górnik Bytom
3. Kolejarz W-wa
4. Włókniarz Łódź
5. Lotnik W-wa 

Górnik Wałbrzych 
Stal Sosnowiec 
Kolejarz Leszno 
Ogniwo Tarnów 
Gwardia Kielce

11. Włókniarz Kraków
12. OWKS Bydgoszcz
13. Gwardia Lublin
14. Spójnia W-wa

6.
7.
8.
9. 

(0.

29:11 
26:14 
26:12 
24:16 
24:16 
22:18 
22.18 
20:20 
20:20 
17:23 
16:24 
16:24 
11:29

39:22 
33:21 
41:23 
40:20 
24:21 
29:26 
26:17 
26:34 
25:38 
19:23 
19:25 
20:28 
16:31 
24:58

Rosnq kadry przyszłych
Eotników i konstruktorów

bm. odbywały się na lotnisku w Radawcu 
Ogólnopolskie zawody Modeli Latających.

W dniach od 9 do 13 
k/Lublina XVIII z kolei

Mimo bardzo trudnych warunków atmosferycznych, które tak często 
niweczyły trud młodych konstruktorów, młodzież lotnicza wykazała 
świetną postawę — walcząc do ostatka i nie zrażając się żadnymi przeci­
wnościami.

Padł nawet jeden rekord krajow’y. Autorem Jego jest lublinianin 
Jerzy T*mbacher, którego model bezogonowy z napędem silnikowym 
siągnął czas lotu — 1 min. 59 sek.

o-

Warszawa-Tirana 2:1

Dwa zalegle mecze, jakie rozeeral w ub. 
czwartek I niedziele OWKS z lubelska Stalą 
I Spójnia Jarosław zakończyły tegoroczne 
rozgrywki Lki międzywojewódzkiej. Tytuł 
mistrza zdobyła drużyna rzeszowskiego 
C.KWS. która wraz z gdańską Stała, Ogni­
wem Wrocław, Włókniarzem Pabianice. Gwar 
dia z Białegostoku i Kalisza. Włókniarzem. 
Andrychów I Górnikiem Zabrze walczy o 
wejście do II Ligi. Szeregi 111 Ligi opuściły 
ostatecznie Stal FSC I Budowlani Lublin.

O wejście do IB Ligi ubiegać się bada 
mistrz I wicemistrz lubelskiej klasy 
Gwardia Chełm I Kolejarz Lublin, 
pierwsze spotkanie rozegrają 27 bm.

Rzeszowska klasę A reprezentować 
mistrz: Stal ze Stalowel Woli i wicemistrz
— Gwardia Rzeszów.

Sta! Jest zespołem bardzo groźnym, dobrze 
zaawansowanym technicznie i rozporządza 
szybkim bramkostrzelnym atakiem, który pro­
wadzi były reprezentant Polski — Patkolo.

Gwardia Jest drużyną twarda I stylem gry 
przypomina drttgoligowy zespól lubelskich 
gwardzistów. Pierwsze spotkanie tych dru­
żyn odbędzie slg również 27 września br.

1 OWKS — STAL FSC 4:1 (3:1)
Czwartkowy mecz, po niezbyt Interesują- 

cej grze, zakończył się zwycięstwem woj­
skowych 4:1 'Jo przerwy 3:1. Bramki strzelili
— dla OWKS Lipkowskl — 2 oraz Główka 
I Metelskl po jednej dla Stall Molda JI.

Zawody prowadził ob- Porada z Rzeszowa.
(tw.)

OWKS — SPÓJNIA JAROSŁAW
7:0

Drugi zaległy mecz OWKS również roz- 
4trzyen.it na swoją korzyść, gromiąc Spój­
nie Jarosław 7:0 (1:0). Gra przez cały czas 
toczyła sic pod ledna bramką. Do wysokiel 
porażki gości w dużym stopniu przyczynił 
sic bramkarz.

Bramki dla OWKS strzelili - Lipkowskl 5. 
Libera 1. Szeliga 1. Zawody 
dzia Morawetz z Rzeszowa.

Międzynarodowe spotkanie pił­
karskie Tirana — Warszawa zakoń­
czyło się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny polskiej w stosunku 2:1 do 
przerwy 1:1.

W pierwszej połowie gra ma cha­
rakter wyrównany i obydwa zespo­
ły mają wiele okazji do zdobycia 
bramek, jednakże napastnicy nie 
potrafią wykorzystać wielu dogod­
nych sytuacji podbramkowych.

Prowadzenie dla reprezentacji 
Warszawy zdobywa w 25 minucie 
z pięknego strzału Wiśniewski.

W 12 minut później za przewinie­
nie polskiego obrońcy Hodyry sę­
dzią dyktuje rzut karny, który pe­
wnie egzekwuje prawoskrzydłowy 
gości Teliti.

Wynik remisowy utrzymuje się do 
przerwy.

W drugiej części spotkania mło­
da drużyna polska zyskuje wyraźną 
przewagę w polu i napastnicy jej 
coraz częściei przebywan na polu 
karnym przeciwnika.

Zwycięską bramkę już w 5 minu­
cie strzela z rzutu karnego Durniok.

Przewaga drużyny polskiej utrzy­
muje się do ostatnich minut spotka­
nia, ale atak nasz nie potrafi już 
sforsować ofiarnie grającej defensy­
wy drużyny albańskiej.

lot 
co.

Modelarstwo 
nicze zaczyna 
raz szerszym krę. 
giem obejmować 
młodzież obojga 
płci. Wyrabia w 
niej sumienność, 
dokładność, i pre­
cyzję, uczy jak

stosować w praktyce zdobyte w szko 
le wiadomości z dziedziny fizyki i 
matematyki. Wyrabia w młodych 
zmysł konstrukcyjny i niejednokrot- 
nie dopomaga w wyborze zawodu. 
Modelarstwo lotnicze skupia mło­
dzież o zainteresowaniach lotniczych, 
rozwija je i pielęgnuje. Młodzi mo­
delarze to przyszłe kadry naszego 
ludowego lotnictwa, to przyszli pra- 
cownicy przemysłu lotniczego.

Polska Ludowa doceniając korzy­
ści, jakie doje młodzieży modelar­
stwo, otoczyła je staranną opieką. 
Modelarze lotniczy zrzeszeni w Li­
dze Przyjaciół Żołnierza mają moż­
ność bezpłatnego korzystania z ma- 
teriałów, narzędzi, fachowej pomocy 
instruktorów i bogato wyposażonych 
pracowni. Hasło rzucone przez Ligę 
Lotniczą, a podjęte obecnie przeij 
LP2 to: „Od modelu na szybowiec, 
z szybowca na samolot".

Porównując XVIII Ogólnopolskie 
Zawody z zawodami z lat ubiegłych 
stwierdzić trzeba, że modelarstwo 
nasze wkroczyło na nowe drogi me-

chanizacji. Podczas, gdy na pierw­
szych zawodach w roku 1946 zdecy­
dowaną większość stanowiły modele 
szybowców, a modele z napędem gu­
mowym i mechanicznym były rzad­
ko spotykane, to obecnie pojawiło 
się szereg nowych kategorii.

W XVIII Zawodach Ogólnopol­
skich startowały w niespotykanej 
dotąd ilości modele bezogonowe szy. 
bowców, obok modeli bezogonowych 
z napędem gumowym i mechanicz­
nym. Modele bezogonowe są bardzo 
trudne w regulacji i są obok kon­
strukcji w dużym lotnictwie praca­
mi pionierskimi w tej dziedzinie.

Startowaliśmy masowo z modela, 
mi o silnikach krajowej produkcji. 
Jest rzeczą godną uwagi, że silniki 
krajowe, dzięki twórczej inwencji 
naszych modelarzy i dzięki odpo­
wiedniej konstrukcji modelu dorów. 
nywały, a niejednokrotnie biły na 
głowę modele o silnikach zagranicz­
nych.

Niestety, w roku bieżącym los nie 
uśmiechnął się do młodych lotni­
ków. Ciężkie warunki meteorolo­
giczne — porjTwisty wiatr i częste 
deszcze paraliżowały ich wy­
siłki, tak że np. drużyna lubelska 
zajęła dopiero 11 miejsce. Nasi za­
wodnicy mieli modele wyregulowa­
nie i przygotowane do startów w 
warunkach termicznych. Tak było 
również z zawodnikami Wrocławia, 
którzy z tych samych przyczyn zaję. 
li w punktacji zespołowej jeszcze 
dalsze — 13 miejsce.

(T. D.)

7771
10 lat temu I Dywizja Odrodzo­

nego Wojska Polskiego u boku bo­
haterskiej Armii Radzieckiej wyru­
szyła do swej pierwszej walki z hi­
tlerowskim najeźdźcą.

Dzień 12 października, w którym 
żołnierze I Dywizji po raz pierwszy 
zetknęli się z nieprzyjacielem, obcho 
dzimy corocznie jako święto nasze­
go Ludowego Wojska.

W dniu tym sportowcy polscy, 
manifestując swe przywiązanie do 
pięknych tradycji bohaterskich dni, 
wyruszają na trasy Marszów Jesien­
nych, Marszów Szlakiem Zwycięstw 
żołnierzy Polski Ludowej.

W tym roku, prócz tradycyjnie już 
urządzanych w październiku Mar. 
szów Jesiennych, sportowcy miast 
i wsi staną do współzawodnictwa 
w Masowym Wieloboju Sportowym 
o nagrodę Marszałka Polski Kon. 
stantego Rokossowskiego. Wielobój 
obejmuje — tor przeszkód, rzut gra­
natem i marsze (w ramach Marszów 
Jesiennych) na dystansach przewi­
dzianych regulaminem SPO.

W dniach rozgrywania wieloboju 
nie może zabraknąć na starcie ani 
jednego członka kól sportowych 
przy zakładach pracy, Ludowych 
Zespołów Sportowych, 
szkolnej i akademickiej. Wielobój 
Sportowy, a wraz z nimi Marsze 
Jesienne muszą się stać manifesta­
cją tężyzny fizycznej polskich spor­
towców, ich sprawności do pracy 1 
obrony granic Ludowej Ojczyzny.

Do startu pozostało już niewiele 
czasu. Dlatego też cała praca kól 
LZS, SKS-ów musi być skierowana 
na przygotowania do tych wielkich 
imprez. Od wszystkich instancji 
sportowych oczekujemy największe­
go wysiłku organizacyjnego, a od 
wszystkich sportowców dobrego 
przygotowania, tak by liczba uczest­
ników przewyższała wszystkie do­
tychczas osiągane i aby stała się 
wyrazem nierozerwalnej więzi na. 
szego społeczeństwa s Ludowym 
Wojskiem Polskim.

młodzieży

Wilczewski wygrał VI eiap 
pierwszy na mecie w Zielonej Górze

Kraków - Lublin - Rzeszów
197:188:169 w

RZESZÓW (tel. 
wł.). Towarzyski 
trójmecz lekko­
atletyczny zakoń­
czył się zwycię­
stwem reprezen­
tacji Krakowa 
197 pkt. przed 
Lublinem 188 pkt 
i Rzeszowem 169 
pkt.

Wyniki techniczne;
Kobiety: 100 m — Jesionowska 

(L) — 13,2 sek. 200 m: — Jesio­
nowska (L) — 27,2 sek. 400 m — 
Sroka (Kr) — 1.02,4 sek. 4 X 100 m
— 1) Kraków — 53,1 sek., 2) Lublin
— 53,7 sek. Skok wzwyż — Kusion 
(Kr) 142 cm, 2) Siekierska (L) 137 
cm. Skok w dal — Kusion (Kr) 
5,13 m, 2) Jesionowska (L) 4,83 m. 
Dysk — Piecówna (L) 35,20 m. Ku­
la — Porębna (Rz) 11,19 m, 2) So­
bocińska (L) 10,52 m. Oszczep —

lekkoatletyce
1) Stachowicz (Kr) 34,29 m, 2) Pie­
cówna (L) 32,70 m.

Mężczyźni; 100 m — Jańczak (L) 
11,2 sek. 800 m — Zamorski 
1.5878 sek. 200 m — 1) Borek 
23,9 '
1500 
sek., 
5000
2) Fariaszewski (L) 16.07,6
4 X 100 m — Lublin 45,0 sek. W dal 
— 1) Szybuła (Rz) 6.65 m. 2) Drozd 
(L) 6,55 m. Wzwyż — Drozd (L) 
175,5 cm. Tr6jsko> — Drozd 14,15 

I m. Dysk — 1) Duda (Rz) 41,49 m, 
' 2) Piórkowski (L) 35,56 m. Oszczep 
i — Wrona (L) 56,30 m. Kula — Do­

braczyński (Kr) 13,22 m.

sek., 2) Błasiak (L) 24,7 
m — 1) Głowiński (Rz)

2) Malewski (L) 4.03,6 
m — 1) Kloc (Rz) 15.52,8

(Rz) 
(Kr) 
sek. 
4,02 
sek, 
sek., 
sek.

I

Unia mistrzem Polski
na żużlu

prowadzi! sę-
(tw.)

TABELA
1) KS Rzeszów 36: 8 61:13
2’ Stal Rzeszów 35: 9 67:19
3) Włókniarz Krosno 33:11 34:20
4) Budowlani Przemyśl 30:14 43:25
5) OWKS Lublin 26:18 49’24
6) Ogniwo Rzeszów 21:23 28:50
7) Kolejarz Przemyśl 20:24 34:27
8) Ogniwo Lublin 19:25 35;52
9) KS Zamość 17:27 40:42

10) Spójnia Jarosław 13:31 27:61
11) Budowlani Lublin 10:34 20:63
12) Stal Lublin 4:40 12;77

Czechosłowacja—Szweda 5:0
W międzynarodowym spotkaniu 

piłkarskim reprezentacja Czecho­
słowacji wysoko pokonała repre­
zentację Szwecji 5:0.

Bez punktów karnych 
ukończyli Polacy 
»Sześciodniówkę<

Ostatni etap międzynarodowej 
sześciodniówki rozegrany został na 
trasie długości 204 kilometry. 
Ponadto rozegrano próbę szybkości 
tzw. „godzinówkę" na obwodzie 
ulic zamkniętych.

Polska drużyna reprezentacyjna 
„B“ pojechała w ostatnim etapie 
bardzo dobrze bez punktu karnego.

Według nieoficjalnej punktacji 
Polska ,,B“ w składzie: Żurawiecki, 
Markowski i Kwiatkowski w kon­
kurencji o Srebrną Wazę zajęła dru­
gie miejsce za Czechosłowacją, a 
przed Anglią i Holandią.

Nagrodę międzynarodową zdoby­
ła Anglia — 0 pkt. karnych, przed 
Czechosłowacją — 1 pkt.

I
37:16. 

Polski 
Gwar- 

małych 
zespole

I

W niedziel^ zakończyły się druży­
nowe mistrzostwa Polski na żużlu. 
Ostatnie spotkania przyniosły nie- 
spodziankę w postaci wysokiego zwy 
cięstwa Unii nad Gwardią 
Dzięki temu tytuł mistrza 
zdobyła Unia, wyprzedzając 
dię lepszym stosunkiem 
punktów. W zwycięskim
wyróżnili się Glapiak i Krzewiński, 
którzy zdobyli po 8 pkt. oraz Ku- 
śmirek — 7 pkt.

W drugim meczu finałowym, roze 
granym we Wrocławiu Spójnia po- 
konała CWKS. Dzięki temu zwycię­
stwu Spójnia wysunęła się w mi­
strzostwach na trzecie miejsce, wy­
przedzając CWKS lepszym stosun­
kiem małych punktów.

Tabela: 1) Unia — 4 pkt., 2) Gwar 
dia — 4 pkt., 3) Spójnia — 2 pkt, 
4) CWKS — 2 pkt

Po starcie do szóste­
go etapu, który na­
stąpił w Pyrzycach 
k/Szczecina, Królak, 
Drążkowski, Klabiń 
ski i Liszkiewicz po­
dejmują niespodzie. 
wanie ucieczkę, jed. 
nakże po kraksie, 
jaka miała miejsce 
czoło wysunęło się kilw tej grupie 

ku kolarzy, 
się młodzi 
Pijanowski i lublinianin Zdunek. Ta 
zwarta grupa dojechała do przedmie 
ścia Poznania. W tym momencie 
Zdunek ucieka z czołowej grupy, zdo 
bywając około 200 m. przewagi nad 
pozostałymi zawodnikami. Przy wjeż 
dzie na stadion Zdunek przewraca 
się na bieżni, co uniemożliwia mu 
zdobycie pierwszego miejsca w tym 
etapie. Zawodnika lubelskiego mija 
w tym czasie 10 zawodników, tak, że 
przybywa on do mety na 11 miejscu.

1) Hadasik (Unia) — 5:39,15) 2) Wilczewski 
(Unia) — 5:39.15, 3) Więckowski (CWKS) — 
5:39.15. 4) Lasak (Gwardia) — 5:39,15, 5) 
Wójcik (CWKS) - 5:39.15, 6) Wallszewskl 
(CWKS) — 5:39.18. 7) Chwiendacz (Górnik)
— 5:39.18, 8) Ulik (Gwardia) — 5-39,18, 9) 
Pijanowski (Włókniarz) — 5:39.20, 10) Woż­
niak (Gwardia) — 5:39,22, 11) Zdunek (Start)
— 5:39,28.

ETAP NIESPODZIANEK
Siódmy etap kolarskiego Wyścigu 

Dookoła Polski Poznań — Zielona 
Góra długości 145 km przyniósł nie. 
oczekiwane wyniki w postaci poraź- 
ki, dotychczasowych leaderów 'Wój­
cika i Hadasika.

W dalszym ciągu doskonale poje­
chał Wilczewski, który na mecie 
przegrał o koło ze zwycięzcą etapu
— Królakiem. Bardzo dobrze spisali 
się również młodzi kolarze Lublina 
Zdunek, Bugalski i Trochanowski. 
Hadasik niedaleko przed metą miał 
gumę i przybył na dalekiej pozycji.

Wyniki techniczne VII etapu:
1) Królak — 4.01.11. 2) Wilczewski —

4.01.11. 3) Klablński — 4.01.24. 4) Lasak — 
4.09.50 , 5) Preczyński — 4.09.52. 6) Wrzesiń­
ski — 4.09.53. 7) Zdunek — 4.09.55, 8) Wa- 
liszewskl — 4.09.57, 9) Pijanowski — 4.09.57.

na
wśród których znaleźli 
zawodnicy Preczyński,

10) Bugalski — 4.09.57, 11) Trochanowski 
4.09.57.

Chwiendacz by! 14 s czasem 4.10.00. Wój­
cik 17 — 4.10 01, Mazurek 20 — 410.5.

Po VJI etapie przodownictwo wyścigu objal 
Wilczewski z czasem — 33.47.06 godz.

2) Wójcik — 33.52.01, 3) Chwiendacz 
33.54.00, 4) Ulik — 33.56.06, 5) Hadasik -* 
33.58.43, 6) Królak — 34.00.34, 7) Klabtńskl — 
34.01.25, 8) Drążkowski — 34.05-58, 9) Wali- 
szewski — 34.06.41.
Zdunek zajmuje 13 miejsce s czasem —* 
34.22.16 godz.. Bugajski 17 — 34.42.29, Kró- 
l.kowski 18 — 34.54.51, Trochanowski — 
34.54.51.

Po VI etapie wycofał się s wyścigu Oslak,

Warszawa-Lublin 6:4
w tenisie

Reprezentacja 
woj. warszaw­
skiego pokonała 
w meczu tenisa 
ziemnego repre­
zentację woj. 
lubelskiego 6:4. 
W poszczegól­
nych grach u- 
zyskano nastę­
pujące wyniki; 
(zawodnicy War 

szawy , pierwszym miejscu).
Gra podwójna juniorów: A. Betle- 

jewski, Ptaszyński — Chabrajski, 
Kudrewicz 2:6, 6:2, 6:2;

gra mieszana juniorów; Czyżew­
ska, Betlejewski — Wertyńska, Cha- 
br&jskl 6:0, 6:0;

gra podwójna mężczyzn: Cewiń- 
ski, Papierkowski — Zalewski, Peł. 
czyński 1:6, 6:4, 3:6;

gra pojedyncza kobiet: Żyburowa
— Łabęcka 6:0, 6:1;

gra pojedyncza mężczyzn; I — M. 
Betlejewski — Zalewski 3:6, 3:6; 
II — Konarzewski — Pełczyński 
2:6, 6:4, 2:6; III — Papierkowski
— Lembicz 6:4, 6:1;

gra pojedyncza juniorów: A. Betle 
jewski — Kudrewicz 4:6, 1:6;

Kra pojedyncza juniorek; Czyżew­
ska — Wertyńska 6:0, 6:2;

gra mieszana seniorów: Żyburo­
wa, Cewiński — Łabęcka, Lembicz
— 6:0. 6:0.

W drużynie lubelskiej całkowicie 
zawiedli juniorzy. Najlepszymi teni­
sistami spotkania byli: Zalewski z 
Lublina oraz reprezentantki Warsza 
wy: Żyburowa i Czyżewska.

(S. N.)

WYNIKI SPARTAKIADY ZS 
„ZRYW" I KÓŁ SPORTOWYCH 
„BUDOWLANI" PODAMY W NAJ­
BLIŻSZYCH NUMERACH NASZE-

> GO PISMA.
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